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O kim mówią w Łodzi ? 


Dymisja 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13 kwietnia. — Minister 
spraw wojskowych generał Żeligowski w 
piśmie wystosowanem do generała Szep- 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 13. 4. — Rząd niemiecki 
odrzucił propozycje Polski 
przeniesienia rokowań handlowych polsko 


P. Dr, ERAZM SAMBORSKI, 
nowy dyrektor Kasy Chorych 
rozpoczął urzędowanie zd, 1 kwietnia b. r. 


FAUTE smar MY 


Siedmiu robotników 
zasypanych ziemią. 
Z Sosnowca telefonują: 

Dziś w południe zdarzył się tu 


tragiczny wypadek. 

Oto na ulicy Pańskiej przy robotach 
kanalizacyjnych robotnicy zajęci tam wy- 
dobywaniem ziemi w znacznej głębokości, 

zostali przysypani wałem ziemi, 
który się obsunął. Ziemia zasypała sied- 
miu robotników. Niejaki Kuczydoła udu- 
sił się, trzech robotników odniosło ciężkie 
rany, a trzej uszli z życiem. Rannych prze 
wieziono do szpitala, 


(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 13. 4.— Jak słychać miano 
wany na stanowisko Komisarza Rządu m. 
„Warszawy 


o 
(Od własnezo korespondenta.) 
Toruń, 13. 4. — Wczoraj o godz. 10 ra- 
no aparat Potez 15 wpadłszy w korko- 
ciąg podczas lotu ćwiczebnego próbnego 


(Od własnego korespondenta). 
Praga, 13. 4. Premier Skrzyński przy 
był tu dziś o godz. pierwszej w południe. 


Giełda 
Pierwsza nozedg. warszawska. 


e Big 9,18 

Lon yn 44,12 

aryż o. 31,48 (Od własnego korespondenta.) 
Szwajcarja 177,51 Warszawa, 13. 4. W centrali Banku 


Spółek Zarobkowych w Poznaniu zatrzy 
mano ) 
kilka fałszywych przekazów. pocztowych 


liga nrzedn. WAPSZAWSKA. 


Dolar w obrotach 


prywatnych 9,15,.9,10 nadanych w urzędzie pocztowym „War- 
; szawa 3“. Przy odbieraniu tych przeka- 
Tendencja słaba. ZOW 


aresztowano w Poznaniu 
niejakiego Tadeusza Funkelmiana z War- 
szawy. 

Zawiadomione władze warszawskie 
przeprowadziły śledztwo i stwierdziły, 
że fałszerzem przekazów jest 
zredukowany urzednik urzędu pocztowe- 
go „Warszawa 3“, Wacław Jaśkiewicz, 
który zdążył postemplować pieczęcią 
urzędu 20 blankietów nadawczych i wy- 
pełniwszy 

sa sumę 17 tysięcy złotych 


Dolar w Łodzi. 


Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 
kupowały około godziny 12-ej efekty po 
kursie 9.99. 

Prywatnie dolar w żądaniu 9,00 

w płaceniu 8,80 

Tendencja zniżkowa, Podaż — 
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tyckiego zawiadamia go o przyjęciu jego 
dymisji, którą przedstawił p. Prezydento- 
wi Rzeczypospolitej do zatwierdzenia. — 
Równocześnie generał Żeligowski wyraża 
ubolewanie, że generał Szeptycki przez 


Rokowania handlowe polsko-niemieckie 
nadal odbywać się będą w Berlinie. 


niemieckich z Berlina do Warszawy. Wo 
bec tego rokowania odbywać się będą na 
dal w Berlinie. 


x 


Zmiana na stanowisku komisarza rządu m. Warsaw: 


p. Tłuchocki niebawem ustapi 
f powróci na prowincię. Kandydatem na 
to stanowisko jest obecny zastępca Komi 
sarza Rządu p. Beczkowicz. 


Katastrofa lotnicza w Toruniu. 


Sierżant i plutonowy zmarli w szpitalu. 


spadł ; roztrzaskał się na drobne kawałki. 

Sierżant Bolesław Kałużny i plut. Jan 
Wołosiewicz przewiezieni do szpitala nie 
bawem zmarli. 


Premier Skrzyński przybył do Pragi 


i zamieszkał w Zamku Królewskim. 


Premier zamięszkał w Zamku Królew- 
skiia w Hradczynie. 


Fałszerstwo przekazów pocztowych. 


Sprawca: zredukowany urzędnik pocztowy, aresztowany. 


wsttnął.do ekspedycji. Prócz W. Jaśkiewi 
cza aresztowano Bogusława Zielińskiego 
dla którego Funkelman pośredniczy! w 
odbieraniu pieniędzy. i 


Napad bandycki na 
probostwo. 
Poranienie ks. Chojnackiego. 


(Od własnego korespondenta). 
Poznań, 13 kwietnia. We wsi Ptasz- 
ków (Poznańskie) niewykryci bandyci 
aćii na probostwo 
i poraniwszy księdza Chojnackiego zrabo- 
wali nieco gotówki i kosztowności. 


Wythośi o godz, 2-0) po poł 


została przyjęta. 


ogłoszenie swojego listu „wnłósł rozstrój 
w szeregi wojska“ i ogłosił go bez porozu 
mienia się z ministerstwem spraw wojske 
wych. 


-Wynik plebiscytu szkol: 


nego w Małopolsce 


Wschodniej. 


Chłopi ruscy chcą uczyć się 
po polsku. 


Ze Lwowa donoszą: 


Zgodnie z uchwałą w lipcu 1924 rokn 


itak zwaną ustawą ięzykową o słowiań- 
skich mniejszościach narodowych, ukoń- 
czony zostat plebiscyt szkolny na terenle 
Małopolski Wschodniej. 

Wedle cyfr ostatniej statystyki stan 
szkolnictwa przedstawia się obecnie nastę 
pująco: Wschodnia Małopolska ma 867 
szkół ukraińskich, 2347 polskich. nie wli- 
czając 7 powiatów mazurskich w woie- 
wództwie lwowskiem. 1455 szkół utrakwł 
stycznych i 29 szkół o łosie dotychczas 
nierostrzygnietym, 

W Małopolsce w plebiscycie uczestni 
czyło 1814 gmin. Dekłaracie z żądaniem 
szkoły ukraińskiej podpisało zaledwie 
99,030 oiców. 

Wynik plebiscytu wskazuje wyraźnie. 
że przesunięcie nastąpiło w kierunku szkół 
utrakwistycznych, gdvż chłopi ruscy zro- 
zumieli. że jest dla nich większem intere- 
sem żyjąc w państwie polskiem. kształcić 
dzieci nietylko w szkołach ruskich, lecz i 
w polskich. 
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„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE*. 


— ana 13 kwietnia 1926 roku. 


Dalszy Ciąg procesu Lindego i wSPÓMIKÓW. 


Zeznanie p. Grabskiego. 


Z Warszawy donoszą: 

Naiważniejszemi szczegółami przedo- 
statniej rozprawy były zeznania p. Lipiń- 
skiego (Łodzianina) wicedyrektora depar 
tamenfu min. skarbu, właściwego inicjato 
ra procesu przeciw p. Lindemu, oraz roz- 
hieżność opinji rzeczoznawców co do war 
'"ści domu przy ulicy Narutowicza w Ło- 
iZ!. 

P. Lipiński swe zeznania zakończył 

rastępująco. 


LINDE NIEPOCZYTALNY. 


Pan prezes Linde w stosunku do mnie 
ukazywał dużą nieżyczliwość. 

Do p. Lindego odnosiłem się zawsze z 
należną mu czcią i szacunkiem, uważam 
go jednak za 
cziowieka niepoczytalnego, za umysł zbo- 

czony. F 
Tvsiącom świadczył przysługi, a sobie od 
nst odejmował. Studentom dawał stypen- 
dja. W tem jest tragedja całej sprawy, że 
prezes Linde, czyniąc innym dobrze nie 
rozutniał, 
że wchodzi w kolizie z kodeksem kar- 
nym. 
| dziś uważam, że prezes Linde jest nie- 
winny, ale że jest niepoczytalny. 


27.000 DOLARÓW CZY 100.000 DOLA- 
RÓW? 

Biegli architekci, wezwani przez Sąd 
wydali następujące orzeczenie co do war 
tości obiektu PKO w Łodzi. 

Bronisław Stawiski, okręgowy dyrek- 
tor robót publicznych. 


„PRZEPŁACIŁ”. 

Fksperf określa wartość kupionej przez 
PKO w Łodzi posesii przy ul. Narutowi-«, 
>** r. 45, W punkcie tym niema ruchu 
|-* “owego i walory miejsca nie są Wy- 


Soke. 


Gdy rozpoczęto pertraktacje o kupno 
tei kamienicy, wagtość jei wynosiła 
najwyżej 27 tysięcy 
dolarów, gdy zaś przystępowao do za- 
warcia aktu kupna-sprzedaży, wartość 
nieco wzrosła | wynosiła 
do 38 tys. dolarów. 


„ZA TANIO KUPIŁ". 


Okazuje się, że co do ceny szacunko- 
wej jeden z biegłych jest odrębnego zda- 
nia. Jest nim p. 

Izydor Pianko, 

który składa następnie swoje indywidual 
ne orzeczenie. Ekspert ten w przeciwień 
stwie do pozostałych biegłych opiera ce- 
nę szacunkową nie na wartości sprzedaż- 
nej objektu, 
lecz na sumach, jakie trzebaby obecnie 
wydatkować na wystawienie nowego do 
mu i wywodzi w ten sposób. że wartość 
posesji przy wl. Narutowicza w Łodzi 

przekracza 100 tysięcy dołarów. 

Wczorajsza rozprawa rozpoczęła się 
o godzinie 11 w południe. : 


ZEZNANIA B. PREM. GRABSKIEGO. 


Urzędnicy ministerstwa skarbu zapro 
ponowali swego czasu kupowanie obliga- 
cyj austriackich, jednakże miał on pewne 
wątpliwości. czy czas ku temu jest odpo- 
wiedni į dlatego radził zaniechać powyż- 
szych zakupów. Prezes Linde również po 
ruszył z nim powyższy temat i świadek 
zajął wobec tej propozycji stanowisko kry 
tvczne, jednakże zaznacza. że prezes Lin 
de móc? przypuszczać, iż nie 
iest przeciwny kupowaniu tych obfigacyi. 
Co do gwarancyj, udzielanych na pożycz 


kt zaciągnięte przez Mariana Lindego za- * 


granicą, to świadek 
nie był przeciwny Sre ay tvch gwarant 


o ite ło nie pociąagnęłoby dla PKO ujem- 
nych skutków. 
Na pytanie prokuratora Rudzińskiego, 
świadek wyjaśnia, że cena 

giełdowa nie lest nigdy młarodafra 
w kupnie papierów wartościowych, gdyż 
w razie kupowania większei ilości. płaci 
się zazwyczaj wyższe ceny. Premier 
Grabski zajmował częstokroć inne stano 
wisko wobec propozycyj p. Lindego, jed 
nakże nie uważał ażeby poglady jego 


były dla prezesa Lindego obowiazujące. 


W fem miejscu przedstawiciel prokura 
torji generalnej zadaje Świadkowi pyta- 
nie: 

„Czy prezes Linde szedł na rekę poli 
tyce skarbowej rządu“? 

P. Grabski zaznacza, że oskarżony zā- 
słażył się państwu przez rozwiniecie PKO 
natomiast różnił się z nim w poglądach 
co do oddawania skarbowi wpłacanych 
do PKO podatków. które należałoby jak 
najszybciej przelewać do kasy skarbu. 

Prok. Rudnicki: Czy amerykańskie 0- 
szczędności. które przychodziły do PKO 
nie zostały w PKO doprowadzone do ze- 
Tar - 
P. Grabski: 

W tem żadnej winy P. K, O. niema, 
panieważ dolary amerykańskie szły do 
P. K. K. P.. a dopiero stamtad PKO otrzy 
mywało równowartość w: markach pol 
skich 


PRAWDZIWY CZY FAŁSZYWY BI- 
LANS? 


Następuią zeznania świadków: Cza- 
plickiego, Mendyka, Kalisza, Winiarskie- 
go i naczelnika oddziału Najwyższej Izby 
Konfroli — Babińskiego. Temu ostatnie- 
mu adw. Szurlej zadaje pytanie. Czy bi- 
lans za rok 1924 był fałszywy, czy też 
nieprawdziwy? 


Za bolszewickie ruble 


chęą komuniści szafować krwią polskiego robotnika. 


Centralny komitet wykonawczy PPS. 
osjasza w „Robutniku* odezwę, wzywa- 
jącą do świętowania 1-go maja, w której 
znajduje się następujący znamienny us- 
tep: 

„To rozpaczliwe położenie robotnika 
polskiego chcą wyzyskać dła swoich ce- 
lów komuniści Kierowani rozkazami z 
Moskwy, wspomagani pięniędzmi, wydar 
temi ginącemu z głodu chłopu rosyjskie- 
mü, wyzyskują komuniści gniew robotni- 
ka, aby go popchnąć do krwawych roz- 


ruchów, których celu nie mogą i nie śmią 
pokazać. Sam zamęt, samo osłabienie Pol 
ski już uważają za powód do pochwalenia 
się swoim rosyjskim panom, że zrujnowa- 
ną, zbiedniałą, zrozpaczoną Polskę, przy- 
prowadzą do stóp Moskwy i uczynią z zie 
mi pelskiej pokorną prowincję rosyjską, 
jak to było kiedyś za czasów zaborczezo 
caratu! 

Ta lichwa, krwią robotniczą prowa- 
dzona w Polsce dla celów rosyjskich mu- 
si ustać!'. 


Proces wołyńskiego „Komsomołu”. 


Uczniowie gimnazjum ukraińskiego pod zarzutem organizo- 
wania bojówek. — Kiikunastu oskarżonych zbiegło do Rosji. 


Z Łucka donoszą: 
O bu ) naien 


adu okręg. w Łu- 


i) 


j r 


ostatnio w Łucku org. komunistycznej 
partji zachodniej Ukrainy. 
Proces potrwa około 3 dni. 


Wrażliwe sumienie. 

Samobójstwo policjanta. 

Ze Lwowa donoszą: 

Onegdaj wieczorem spostrzegł sier- 
żant policji Wasyl Czobotar w Nowosie- 
licy robotnika kolejowego Wasyla Salaka, 
kradnącego na torze kolejowym kawałek 

drzewa. 

Policjant wystrzelił i zranił śmiertelnie 
Salaka, tak, że niema nadziei utrzymania 
go przy życiu. Ciężko rannego przewiezio 
no do szpitala. Nazajutrz o godz. 9 rano 
popełnił policjant Czobotar na dworcu ko 
lejowym 

samobójstwo, pakując sobie kulkę w 
skroń. 

Czobotar padł natychmiast trupem. — 
Zaiście to wywołało na dworcu wielkie 
wrażenie. 


ZAŚŚĆ ue | DZ) TENSTEDZ 


iarołomstwo*. 
rok rozwodowy. 


bunał rozstrzygnął mianowicie sprawę ro 
zwodową na niekorzyść żony. albowiem 
każdej nocy wymawiała ona przez sen po 
kilka razy imię Jerzy, jakkolwiek mężowi 


Rr. 85 


E EPE A 0 PE | TE RE 2 e 


świadek: Nieprawdziwy. 

Adw. Szurlej: Kto go układał? 
Świadek: Ten, kto podpisywał. 

Adw. Szurlej: A więc oskarżony Lin- 


Świadek: Nie brchałter. 
Adw. Szurlej: Ministerstwo skarbu 


uzmtało ten bilans za prawdziwy, 
a Najwyższa lzba Kontroli za nieprawdz! 
wy. Cóż w takim razie miał robić oskar- 
żony? 

Świadek (z wahaniem). Na ło nie 
miał rady. 


KUPNO HOTELU „RITZ“. 


Gen. brygady Zwierzchowski opowia- 
da o przebiegu pertraktacyj między nim 
a prezesem Lindem w sprawie 

kupna hotelu „Ritz“ w Białymstoku 

Prezes Linde — zeznaje gen. Zwierzchow- 
ski — żądał wysłamia rzeczoznawców 
dla stwierdzenia, czy cena sprzedaży ho- 
teln w wysokości 600 tys. zł. odpowiada 
istotnemu stanowi rzeczy. Dalszych lo- 
sów transakcyj świadek nie zna gdyż ucze 
stniczył jedynie jako pośrednik. 


GWARANCJE P, K. 0. 


Adw. Szurlej zadaje pytanie śwładko- 
wi. czy wie o gwarancjach P. K. O., udzie 
lanych dla poszczególnych ministerstw. 

Świadek odpowiada twierdząco. 

Szurlej: A pamięta pan, że w sty: 
czniu 1924 r. P. K. O. na 


żądanie ministerstwa skarbu dzieliła 
gwarancji dła 
Banku Centralnego Spółek Rolniczych ? 
Świadek: Owszem, ale bliższych 
szczegółów tego faktu nie znam. Następ- 
nie świadek ten zaznacza, że P., K O. kil- 
kakrotnie interweniowała na żądanie mi- 
nisterstwą skarbu na giełdzie przez kupa 
zanie papierów wartościowych dla pod- 
niesienia ich kursu. Na cele te wydała 
P. K. O. kilkaset tysięcy zł., 


ponosząc w ten sposób straty, 


ale czyniła to na połecemie ministerstwo 
skarbu. 


> s>, 


Głośna afera nadużyć poborowych 
przed sądem. 


Z Warszawy donoszą: 

W dniu dzisiejszym w warszawskim 
sądzie okręgowym karnym rozpoczyna 
się rozprawa przeciwko głośnym w swo- 
im czasie aferzystom poborowym: felcze- 
rowi Moszkowi Fuchsowi, podpułkowni- 
kowi - lekarzowi Kazimierzowi Zapłatyń- 
skiemu oraz podpułk,-lekarzowi Bolesła- 
wowi Szareckiemu. Na ławie oskarżo- 
nych zasiadają dalej poborowi z rocznika 
1903: Pinczowski, Lurje, Stickgold, Glube, 
Fagot, Schulmann, Ukiert, Ferder, Bial- 
kiewicz i Markusower. 

Fuchsowi zarzuca akt oskarżenia, że 
w roku 1924 w celu dopomożenia wymie- 
nionym wyżej poborowym od uchylenia 
się od służby woiskowej, spowodował u 
nich obiawy chorobowe, polegające na o- 
brzęku tkanek oraz że skłonił podputk.-le- 
karza Zapłatyńskiego i podpułk.-lekarza 
Szareckiego do wydania Świadomie fałszy 
wych orzeczeń” wojskowo - lekarskich, 
stwierdzających, iż każdy z tych poboro- 
wych cierpi na pewne choroby, jak zgru- 
bienie tkanek itp., wreszcie, że 


BĘ" 


wręczył obu rzęczonym lekarzom w for- 
mie „łapówek szereg sum pieniężnych za 

" wystawienie owych zaśwładczeń. 

. Zapłatyński oskarżony jest, że jako le- 
katz wojskowy wydawał wojskowym na- 
rodowości żydowskiej fałszywe zaświad- 
czenia stwierdzające wady w budowie cia 
ła i przyjmował za te czynności datki pie 
niężne od Fuchsa. Analogiczne zarzuty 
stawia akt oskarżenia podpałk. Szareckie- 
mu, który działał wspólnie z Zapłatyń- 
skim. 

Wszyscy wymienieni wyżej poborowi 
odpowiadać będą za to, że spowodowali u 
siebie w zamiarze uchylenia się od służby 
wojskowej obiawy chorobowe. 

Na rozprawę powołano 122 świadków 
oraz pięciu biegłych: dr. Radlińskiego, dr. 
Dąbrowskiego, gen. dr. Horodyńskiego, 
chemika Olszewskiego i kaligrafa Kwie- 
cińskiego. Rozprawa potrwa przypuszcza! 
nie do końca bieżącego miesiąca. 


—:. 


Królowa angielska przeciw krótkim 
sukienkom. 


Niedawno prasa doniosła o występie 
królowej hiszpańskiej, jako moralistki mo 
dy. Obecnie donieść możemy, że za jej 


BED NG dA 


jest na imie Ludwik, a dalej, ponieważ mał 
żonek jej mógł! wobec powyższego słusz 
nie uważać się 
za zdradzeńneęgo 
i ponieważ, gdyby nawet nie było w tym 
wypadku realnego wiarołomstwa malżon 
ki, to jednak 
było wiarołomstwo moralne 

przez czeste wymawianie przez sen imie- 
nia, nie będącego imieniem jej małżonka. 

Tygodnik paryski słusznie dodaje uwa 
e, że to nowe pojecie. które nazwane zo 
stało „moramem wiarolomstwem', przed 
stawia się nieco problematycznie. 


0 —— 


przykładem poszła także królowa anglel- 
ska, która zapowiedziała, iż na jej Przy- 
jęciach wiosenciych, nie beda przyjttowa- 
ne panie, ubrane w krótkie sukienki . 

Ażeby nie było w tym względzie ża- 
dnych nieporozumień, przeto królowa za 
rządziła, że odległość od ziemi do brzegu 
sükienki 

mia wynosić 12 ceniimotrów, 

podczas gdy do tej pory było zwyczajem, 
iż odległość ta wynosiła 45 cm. 

Londyńscy damscy krawcy czynili 
wszelkie wysiłki, ażeby w drodze kom: 
promisu popuścić tylko 10 cm czyli, że 
w takim razie odległość sukienki od zie 
mi wynosiłaby 35 cm., ale 

królowa nie dała się zmiekczyś, 

aibowiem jest zdania, że dość iuż uczy 
niono ustępstw modzie. 


———:1450 


gm 


to ni - 


Skok rzezimieszka z Il-g0 
pietra. 
Energiczna gospodyni. 


(x) Wielkie było przerażenie pani Mar 
lammy Wójcik, zamieszkałej przy ulicy Na 
piórkowskiego 131, kiedy wracając do do- 
mu spostrzegła w swem mieszkaniu 

złodzieja. 

Przerażenie to jednak trwało bardzo 
krótko i wnet uzbroiwszy się w odwagę 
pani Marjanna 

skoczyła z furją 
na bezczelnego osobnika. 

Złodziej widząc, że właścicielka miesz 
kania rozęniewana jest na serjo, porzucił 
spakowane już ruchomości i wybiwszy 
szybę w oknie skoczył z wysokości I-go 

itra. 

Pani Wójcikowa nie dała jednak za 
wygraną i schwyciwszy krzesło rzuciła 
niem w 

_ wyskakującego opryszka. 

„„ Złodziej znałazłszy się na ziemi, z tru- 
dem podniósł się i począł uciekać, ale w 
tym momencie doskoczyła doń enęrgicz- 
na gospodyni, która zdążyła zejść scho- 
dami na dół. Trzymanym w dłoni kawal- 
kiem drzewa jęła go okładać ile tylko si- 
ły starczyło, wzywając jednocześnie po- 
mocy. 

Zbiegli się sąsiedzi i przechodnie, któ- 
rzy pomogli złodziejaszka odprowadzić 
do pobliskiego kotnisarjatu p. p., gdzie o- 
kazało się, że zatrzymany zostal 32-letni 
Abram Cwaig, 

notoryczny rzezimieszek 
mieszkaniowy bez stałego miejsca zamie- 
szkania. 

Gwajga przesłano wraz z odnowied- 
nim protokułem do dyspozycji władz są- 
dowych. 


| Kino-Teatr APOLLO 


| KONSTANTYNOWSKA Nr. 16 


s Dió, Bestie z Rajzkiej Wyspy. ć 
eg Dyrekcja Kino-teatru M 
JĄ APOLLO. 


R. M. AYRES. 
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(LI PRNIĘTNI/,. 


POWIEŚĆ. 


Przestałam przeglądać ilustracje i spoj 
rzałam na Olafa. Byłabym w tei chwili da 
ła wiele. gdybym mogła nakazać swemu 
sercu milczęnie: niestety nie mogłam stłu 
mić jego głosu, który mi ustawicznie sze- 
ptał że kocham Olafa nad życie. 

Jego twarz miała dzisiaj ten sam wy- 
raz, który mię oczarował przed sześciu 
latv i który byľ niewątpliwie głównym wa 
bikiem dla kobiet. 

Był teraz moim mężem, a ja bałam sie 


do niego przemówić lub ująć jero rękę! 


Wiec to była nasza podróż poślubna! Sie 
dzieliśmy sami w przedziale i nietviko nie 
zamieniliśmy żadnego pocałunku. ale na- 
wet żadnego serdeczniejszego słowa. 

Pociąg pędził przed siebie i unosił mię 
nieubłaganie z kręgu. w którym obracało 
się moje dotychczasowe życie. Nie byłam 
więcej wolną; na całe życie związalam 
swój los z tvm mężczyzną. By! moim mę- 
Żem i odtąd moje ognisko domowe będzie 
się znajdowało tam. gdzie on zechce. 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. _ — ama 15 Kwietna 1920 roku. 


Późne opamieętanie. 


Tragiczny krok wykolejonej dziewczyny. 


(n) 19-letnia Weronika Walas, karjerę 
swoją rozpoczęła od ucieczki z domu fro- 
dzicielskiego. 

18-letnia podówczas dziewczyna, Cór- 
ka ubogiego wyrobnika wiejskiego, zako- 
chała się po uszy w 


ciemnowłosym handlarza trzody chlewnej 


nie licząc się ze skutkami, odważyła się 
na krok ryzykowny. 

Okradła rodziców i nocą uciekła z do 
mu rodzicielskiego. Od tego czasu wszel 
ki słuch o Wolasównie zaginął. Rodzice 
długo poszukiwali dziewczyny jednak bez 
skutecznie, śladu Weroniki 


nikt nie odnefazł. 


Minęfo kilka miesięcy, gdy dnia pe- 
WNEgO zaginiona wróciła, ale w jakim sta 
nie? 

Kochanek jej, ów handlarz trzody wy 
korzystawszy 


naiwność dziewczytry 
porzucił ją bez litości. 
Boso i w łachmanach wróciła Wala- 
sówna do rodziców, lecz nie na długo. 
Po kilku zaledwie tygodniach spokoj- 
nego życia 
okradła ojca powtórnie 


i ruszyła w poszukiwaniu przygód i wra- 
żeń. 

_ Weronika tułała się po miastach i mia 
steczkach czerpiąc pieniądze na życie z 
kradzieży i oszustw. 

Razu pewnego dziewczymie 


powinęła się noga. 


złapana na gorącym uczynku kradzieży 
krok swój odpokutowała 3 miesięcznym 
przymusowym, pobytem w 


pomurych Śofanach aresztu. 


Przebywając w towarzystwie weso- 
tych cór Koryntu, odsiadujących kary za 
rozmaite ciemne sprawki, dziewczyna 
wzięła tak do serca ich opowiadania, że 
po opuszczeniu murów więzienia, bez naj 
mniejszych skrupułów 

oddała się nierządowł. 

Na tej drodze Walasówna opamiefała 
się jednak prędko, niestety było już za- 
późno, 

Wyzyskiwana, a niejednokrołnie bifa 
przez wyrafinowane koleżanki, cierpiała 
srodze. Nadomiar złego zachorowała, 
oględziny lekarskie wykazały, że Wero- 
nika była 

nieuleczalnie chorą. 

Walasówna postanowiła uciec ze szpi 
tala i odebrać sobie życie. 

Uśpiwszy czujność dozorców umknę- 
ła i przybyła do Łodzi. 

Tu chcąc odwlec chwilę samobójstwa 
wałęsała się po 

po zapadłych uliczkach 
przedmieścia. è 

Strach ją ogarnia? wielki przed tym 
krokiem, lecz naga rzeczywistość przewa 
żyłą. 

Znalazłszy się na ulicy Zimnej, napiła 
się 

roztworu sublimatu. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy Cho- 
rych odwiózł 19-letnią denatkę do szpita- 
la miejskiego w stanie beznadziejnym. 


ciepła wdówka. 


Wiosenny spacer w trójkę. 


(x) Korzystając z pięknego wieczoru 
pani Antonina Kaczyńska, młoda wdówka 
zamieszkała przy ulicy Spacerowej 3 


wyszła na spacer. 


Nieszpetna buzia i niczego sobie ubiór 
sprawiły, że śladami wdówki pomknęło 
kilku mężczyzn. 

Zadowolona z tego p. Antonina ocze- 
kiwała tylko chwili zawarcia znajomości 
z którymkolwiek z 


nieznajomych. 


W pewnym momencie do pani K.-pode- 
szło dwóch mężczyzn. 

Uroczysty ukłon, kilka zdawkowych 
frazesów i 


znajomość zawarta. 


Oparta na ramionach obu mężczyzn p. 
Antonina oddała się całkowicie rozkosz- 
nym myślom pozyskania dla siebie jedne- 
go ze swych wielbicieli. 

Myśl tę odgadli również partnerzy 


Moia wyobraźnia snuła właśnie naj- 
czarniejsze obrazy przyszłości, gdy Olaf 
nagle zapytał: 

— Czy jesteś zmęczona? 

— Nie, — odparłam. 

Drżałam cała ze wzruszenia i z tru- 
dem wykrztusiłam to iedno słowo. 

Olaf wzruszył ramionami. 

— Zamówiłem przedział w wagonie 
sypialnvm, spodziewam się, że będziesz 
zadowolona. 

Po chwili milczenia, rzek! nagłe: 

— Czy pamietasz wieczór przed od- 
jazdem do Roperów? 

Miałam wrażenie, jakby mię jakaś bru 
talna dłoń ścisnęła za serce: odpowie- 
działam jednak spokojnie. że dobrze pa- 
miętam wszystko. 

— Był to ostatni raz. kiedy cie pocała 
wałem, — rzekł. 

— A czy pamiętasz pięrwszyv raz? — 
zapytałam napozór obojętnie. 

Widziałam, jak się lekko wzdrygną?, 
słysząc me słowa, 

— W domu twej ciotki... podczas bi- 
rzy? — zapytal. — Byłaś taka przerażo- 
ną. nieomal jak w tei chwili. 

— Nie jestem wcale przerażona. — za 
protestowałam gwałtownie. — Nie bylam 
nia też wówczas. Zanadto mi bowiem by 
ło żal ciebie... 


młodej wdówki, o czem wymownie śwład 
czyły ich wiele mówiące westchnienia, 
jak również 


"aksamitne ruchy rąk osobników, 


którzy gładząc pieszczotliwie ' rączki 

wdówki, pościągali jej z rąk 

kiika pierścionków, bransoletkę i zezga- 

rek, tudzież torebkę zawierającą około 50 
złotych gotówki. 

Pani Antonina nic nie czuła, zajęta roz 
kosznemi myślami, dopiero kiedy adora- 
torzy odepchnąwszy ją silnie, zniknęli w 

ciemnej uliczce, 


wdowa oprzytomniała i skonstatowawszy 
kradzież, wszczęła krzyk. 

Nieliczni przechodnie puścili się w po- 
goń, lecz wielbicieli młodej wdówki nie 
ujęli. 

Wyrządzoną sobie stratę p. Kaczyń- 


ska oblicza na sumę 200 złotych. 


— Mnie? — zapytał z dziwnym odcie 
niem w glosie. 

Nastąpiła mała przerwa. 

— Często się zastanawiałem nad tem, 
co byłabyś uczyniła, gdybym ci był wów. 
czas powiedział, że mam żonę i dzieci, któ 
re wołają jeść. — rzekł nagle, 

— Byłabym ci uwierzyła, — wyrwało 
mi się mimowoli. 

— Chcesz powiedzieć, że nie znałaś 
mie wówczas jeszcze tak dobrze. jak dzi 
siaj — odrzekł spokojnie. — Wówczas po 
zwoliłaś mi się pocałować. a teraz, gdy 
jesteś moją żoną... 

gk skończył zdania i spojrzał na zega 
Tek: 
— Za godzinę przesiądziemy sie do wa 
gonu svpialnego... 

— Taak? — odrzekłam: zupełnie się 
nie inferesowałam tem, co ma nastąpić. 

Olaf nachylił się nagle nademną i po 
chwycił mą rekę: 

— Opowiedz mi. co sie właściwie sta 
ło podczas twojego pobytu u Roperów? 
Dlaczego nagle zupełnie sie zmieniłaś? 
Nie nalegam. ale nroszę... 

— Opowiem ci wszystko. jeżeli się 
przyznasz. zdzie przebywaleś i dlaczego 
nie pisałeś do mnie, — rzekłam. 

Olaf wybuchnął śmiechem. 


— Chcesz więc, abym się przed fobą , 


Bir b. / 


Domowa restauracja. 
Zlikwidowała lą policja. 


(x) Pan Antoni Błoński, zamieszkały, 
przy ulicy Piasecznej 21 wpadł na wcale 
niezły sposób zarobkowania. 

Obdarzony przez naturę sporą dozą 
przędsiębiorczości nie bacząc na skutki, 
jakie mogły wyniknąć z przedsięwzięcia 
założył sobie w mieszkaniu ` 

restaurację, 

Sąsiadom knajpka owa była na rękę.— 
Ludziska garnęli się do mieszkania Błoń- 
skiego, dając mu złotóweczki, wzamian 
za wypity na miejscu alkohol. 

45-procentowy interes rokował panu 
Antoniemu 

świetną przyszłość. 
aż oto zupełnie nieoczekiwanie przysz- 
łość Błońskiego zwichnął 


zawistny sąsiad. 


W dniu onegdajszym do odnośnego kó 
misarjatu p. p. zgłosił się p. Zygmunt Jan- 
kowski i zadenuncjował swego sąsiada— 
Do mieszkania Błońskiego wkroczyła po- 
licja. Zatrwożył się niemało pan Antoni, 
a trwoga jego powiększyła się z chwilą, 
kiedy w czasie przeprowadzania rewizji 
znaleziono 

kilkanaście butelek wódki. 

Nie pomogły wykręty. Wódkę skonfi- 
skowano, zaś Błońskiego pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 


Wojowniczy wielbiciel 
Bachusa. * 


(x) Już od samego rana Wilhelma Re- 
szla, zamieszkałego przy ulicy Kopernika 
nr. 9, nawiedziła chęć 

upicia słę, 
a że dla chcącego niema nic trudnego, 
przeto p. Wilhelm napotkawszy na ulicy 
kolegę swego niejakiego Adolfa Wurcla 
(Kilińskiego 13) zaprosił go na wódkę. 
Podpili sobie nieźle; po krótkim spa- 


* cerku > 
zrewanżował słę 
z kolei Wurcel, zapraszając Reszla na 
wódkę do siebie. 

W mieszkaniu przeciągnęła się hułan-, 
ka do późnego wieczora; p. Wilhelm w. 
nadzwyczajnym humorze opuścił gościn- 
ne progi kolegi. 

Wódka i powietrze sprawiły, że Re- 
szel chwiał się na nogach jak 
TARI małe dziecię © -i 
i idąc ulicą zaczepiał przechodniów. 

Tchórzliwi ustępowali mu, znalazł się 
atoli odważniejszy i na zaczepki odpowie- 
dział mu hardo. 

Reszel zakipiał gniewem i wzniósłszy. 
do góry laskę zaczął śmiałka obijać. 

Walka przybierała szersze rozmiary 
i napadnięty 
broczył już krwłą; , 
dopiero inni przechodnie wyrwali go z o- 
presyj rozwścieczonego awanturnika. 

Pan Wilhelm nie dał jednak za wygra- 
ną i rzucił się na przechodniów. Š 

Kres wybrykom pijaka położył nadcho 
dzący patrol policyjny zabierając go do 
komisarjatu. ) i 

Tam po spisaniu protokułu za opilstwo 
i bójkę Reszla zatrzymano aż do czasu 
zupełnego wytrzeźwienia. 


wyspowiadat? Dobrze, zgadzam się. 
Chciałem się pożegnać z dziewczyną. któ 
ra napewno byłaby została moja żoną, 
gdybym ciebie nie był spotkał. A po pierw 
szym bileciku nie pisałem więceł, bo... się 
wstydziłem... 

Moie usta stały się zimne. jak lód; 4 
największym wysiłkiem zdobyłam się na 
pytanie: 

— Czy to była ta sama, która siedziała 
obok ciebie w samochodzie, gdy mię wie 
czorem pytałeś o drogę? _ 

— Tak. — odparł krótko. 

Mimo. że wiedziałam, iż mnie nie ko- 
cha. nie przypuszczałam, aby miał poważ 
ne zamiary wobec innej kobiety. | 

— Teraz kolej na ciebie. Lorno—rzeka 
po chwifi. — Przyznaj się więc. co spowo! 
dowało zmianę nastroju wobec mojej o- 
sobv? Czy jakiś mężczyzna? 

W dzikiej rozpaczy i zazdrości rzuci- 


łam mu w twarz kłamstwo, które zabiło > 


ostatnie iskjerke nadziei. 

— Tak. — odparłam. 

Po jego twarzy przeleciała chmura. — 
Myślisz o Szkocie! Słyszałem. że był tam 
na wsi į ciebie odwiedził? 

— Tak... — SORY y 
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„ŁODZKIE ECHO WIECZORNE”. 


EO RD W labiryncie życia łódzkiego. 


E Kradzieże, które niby nie są kradzieżami... 


— dna 13 kwiefnia 1926 roku. 


= tarty w Łodzi obyczaj niezwracania książek rujnuje prywatne 


| i . 


i publiczne bibijoteki. 


Swoista „dewaluacja* księgozbiorów. 


| i Jedną ze stron ujemnych, dotyczących 
wprawdzie nie całego społeczeństwa łódz 
i kiego, ale licznych jednostek ze sfer korzy 
stających z bibliotek publicznych, jest — 
dj nieposzanowanie książki. 
f Jest to wieczna bolączka łódzkich wła 
ścicieli wypożyczalni. Skargi na ten temat 
| przybrały już w ich ustach charakter chro 
j nicznej bolączki... 


— Jakże tu nie skarżyć się, opowiada 


| nam pani X., właścicielka jednej z takich 
| prywatnych iustytucyj, kiedy istotnie — 
f ilość wypożyczanych książek ulega stałej 
f że tak powiem „dewaluacji“ t, j. zmniej- 
| szeniu swej wartości wskutek różnych 


pięknych obyczajów, cechujących znacz- 
"R na część naszej klijenteli... 

Część ta, to przeważnie... młodociane, 
leszcze do szkół uczęszczalące osóbki, 
tembardziej więc—i to ze względów wy- 

| chowawczych — godne są uwagi niekul- 
i turalne obyczaje „polegające na... Wypisy- 
b waniu madrych uwag na marginesach 
b książki, wyrywaniu z niej catych stronic, 
Ni wreszcie nawet — zupełnem przywłasz- 
| czeniu sobie bibliotecznej własności.. 


PRZECIEŻ TO ZWYCZAJNA — KRA- 
DZIEŻ... 


è Ten ostatni piekny obyczaj jest, nieste- 
|L ty, najbardziej rozpowszechniony. Nazy-= 
i. wamy go dyplomatycznie: „Nieposzano- 
| waniem cudzej własności“, zdaje się jed- 
| nak, że zupełnie słusznie możnaby go by- 
ło nazwać o wiele jędrniej a MAO kra 
dzieżą... 


h Trudno zrozumieć, dlaczego aloaia 

j nie cudzej książki, a zwłaszcza książki z 

bibijoteki publicznej, jest przez bardzo 
wiele osób uważane za coś bez porówna- 
nia mniej karygodnego, niż przywłaszcze= 
nie sobie jakiejkolwiek innej cudzej wła- 
sności. 

A przecież tak jest, niestety. Wiele o- 
sób wcale nie rumieni się przyznać, że da- 
ny egzemplarz książki, zaopatrzony stem- 
plami wypożyczalni prywatnej, czy publi- 
cznej, znalazł się w ich posiadaniu „tak 
jakoś”... „bo wtedy akurat wyjechałem”, 
lub „bo jakoś nie miałem czasu oddać“, 
lub też zwyczajnie: „bo tak się zdarzyło, 
że przestałem abonować i zupełnie zapom 
niałem oddać”... 


BIBLJOTEKA NIE JEST KSIĘGARNIĄ. 


Za rzekome usprawiedliwienie tej swo 
istej kleptomanji ma służyć fakt, że w wy- 
pożyczalni została kilkuzłotowa kaucja — 
Takie usprawiedliwienie jest jednak w 
praktyce bardzo małą pociechą dla po- 
szkodowanej instytucji, bowiem kaucja 
przeważnie jest bez porównania mniejsza, 
niż cena danego egzemplarza. 

Żadna wypożyczalnia nie pobiera katt- 
cji w charakterze ewentualnej zapłaty za 
książkę, bo przecież wypożyczalnia ksią- 
żek nie sprzedaje, tylko je wypożycza. — 
Sprzedaż książek za kaucję nie wytrzy- 
mywałaby krytyki z punktu widzenia ku- 
nieckiej kalkułacii. 

Pozatem zaś są u nas wypożyczalnie pub 
liczne, jak np. liczne wypożyczalnie To- 
warzystwa Krzewienia Oświaty, które 
(zgodnie z ustawą Towarzystwa). chcąc 
R licznym warstwom łódzkiego społeczeń- 
f stwa oświate książkowa jaknaibardziej u 
| przystepnić. żadnej kaucji od swei klijente 
linie pobierają, Charakterystyczne jest, 
że właśnie te wypożyczalnie naibardziej 
cierpią z powodu swej ...snać z małym po 
żytkiem dla rozwoju swej osobistej etyki 
oświecającej się klienteli... 


/ DALEJ MOŻE BYĆ JESZCZE GORZEJ. 


} Nasza mieiska biblioteka publiczna nie 
| może jeszcze skarżyć sie na swoistą ety- 
ke korzystajacych z iej książek jędnostek 

z tei prostej przyczyny. że ta instytucja 

ksiażek do domu nie wypożvcza, Z cza- 

iednak. gdy księgozbiór powiekszy 


się ilościowo. biblioteka —- iak przypusz- 
czać należy — póidzie wzorem wszyst- 
kich prawie zagranicznych instvtucyi ke- 
munalnych tego rodzaju i żadni oświaty 


ksłażkowel beda mogli zabierać książki 
do domu. Jak to będzie więc. wtedy? 
Małą pociechą może być dla nas fakt, 
że i gdzieindziej nieposzanowanie książki 
jest plagą bibliotek publicznych. Istotnie 
— w Nowym Jorku np. gina wskutek ka- 
rygodnej nieuczciwości czytelników, naj- 
cenniejsze dzieła. a najbardziej narażone 
są ksiażki z oddziałów sztuki. Czytelnicy 
wycinają cenne ilustracje. całe rozdziały 
i dodatki artystyczne — kierownicy biblio 


tek publicznych obliczałą zaginione lub u 
szkodzone egzemplarze na dziesiątki ty- 
SIĘCY... 

U nas plaza nie slega takich rozmia- 
rów z tei prostej przcyzyny. że... pola 
działania jest o wiele mniejsze. Nie czekaj 
my iednak, aż ono powiększy sie. Zło, już 
istniejące. wystarcza na nasze warunki w 
zupełności i winuiśmy je iaknaienergicz- 
niej tepić. (faun). 
:0: 


Pobożna prośba męża-pantojlarza. 


Lokator domu: 


Lokator domu (ucieszony): 


— Panie, 


co pan robi? 
Malarz: — Maluję pierwsze piętro. 


— Taak? A zamaluj pan i 


tam przy sposobności pędziem moją żonę, bo baba zasłużyła na to. 


Żebrak --elegant. 


Tajemniczy samochód i jego pasażerowie. 


Panna Sonia Jakóbowiczówna. zamie 
szkała przy ul. Drewnowskiej nr. 15, bawi 
ła przed dwoma dniami 

w Sulejowie. 

W czasie, gdy spożywała obiad w re- 
stauracji, przed dom zajechało auto, z któ 
rego wysiedH szofer i jakiś elerancko 0- 
dziany jegomość ze Starego Miasta. Usie 
dli przy stoliku į zażądali piwa. 

Któż zdoła opisać zdumienie, a jedno- 
cześnie przerażenie panny Soni. gdy w 

długopotym elegancie, 
poznała żebraka, który co piatek przycho 
dził do mieszkania jej w Łodzi, symulując 
kalekę i otrzymywał 30 groszy jałmużny. 

Po raz ostatni dała mu jałmużnę przed 
sześcioma tygodniami. 


Napad drabów 


Tajemniczy jegomość również poznał 
dobroczynną pannę i na jej widok zmie- 
szał się do tego stopnia, że miast dwóch 
złotych rzucił na stół 

banknot 20-złotowy 
i pośpiesznie wraz z szoierem opuścił re- 
staurację. 

Po chwili zawarczał motor i auto z nie 
słychaną szybkością pomknęło szosą pro- 
wadzącą do Kielc. 

Numeru samochodu panna Jakóbowi- 
czówna nie zapamiętała; pamięta jedynie 
litery Lw, 

z czego wywnioskować można, iż auto za 
rejestrowane jest we Lwowie. Bądź co 
bądź sprawa ta przedstawia się nader ta- 
jemniczo. 


na staruszkę. 


Nieprzytomną kobietę odwieziono de szpitala. 


50-letnia Katarzyna Michalak. zamie- 
szkała w Szadku. pow. Sieradzkiego szła 
sobie spokojnie w dniu wczorajszym o go 
dzinie 3 po południu szosą Konstatynow- 
ską. Zńienacka 


opadło ja paru drabów. 
którzy zaczęli nieszczęśliwa dotkliwie bić 


Przeraźliwe krzyki napadnietej usły- 
szał przechodzący w pobliżu posterunko 


wy VI komisariatu i pośpieszył jej z po- 
mocą. l 
Na widok 
zbliżającego się policianta 
napastnicy zbiegli. 

Nieprzytomną z bólu kobiete odwie- 
ziono do komisariatu VI p. p.. stamtąd zaś 
na stacię Pogotowia Ratunkowego. a wre 
szcie do szpitala św. Józefa. 

Stan poszkodowanej jest dość ciężki. 


Niedopalony papieros, rzucony w stomo, wywołuje grośny mojar. 


Rozszalały żywioł zniszczył 7 domów mieszkalnych wraz 
zżywym i martwym dobytkiem. 


Z Lublina donoszą: 

U jednego z gospodarzy we wsi Traw- 
niki, gm. Jaszczów, pow. lubelskiego, ba- 
wiono się ochoczo. Wesołe tany zakoń- 
czyły się jednak smutno. Jeden z rozba- 
wionych gości nibeacznie rzucił. 

niedopałek papierosa w stome. 

W krótkim czasie rozległ się groźny 
okrzyk „Pali się!*. Niestety było już za- 


późno. Zabudowania stanęły w płomie- 
niach. Wszystkich ogarnał 
nieopisany popłoch. 

O jakiejkolwiekbadź zorganizowanej 
akcji ratunkowej nie było mowy. Płomie- 
nie z łatwością przeniosły się na sąsied- 
nie budynki. Rozszalały ogień w krótkim 
czasie 


zniszczył 7 domów mieszkałnych wraz z 


ZAMIAST FELJETONU. 


Wiosna w kurniku 


U gospodarza Szczygła pod Łodzią oł 
ficie chowa się wszełkie ptactwo domow: 
Jak dotychczas w skrzydlatej kolonji pa 
nowa? przykładny sielankowy stan poka 
ju, którego Śmiało mogłyby pozazdrościć 
państwa locarneńskie. 

Ale nagle powiały wiosenne wiatry E 
szał wojny ogarnął mpierzona spotecz- 
ność imć pana Szczygła. 


Powód do swady dał kaczor. w. Spo- 


sób wielce nietaktowny. napastujac edna 


z nader statecznych kokoszek. 
W obronie pokrzywdzonej „damy* 6 


czywiście wystąpi? natychmiast kogut jak _ 


wiadomo ptak bardzo rycerski i popędli- 
wy. 

Dwa] zapaśnicy starli se w sposób 
gwałtowny tak, że dokoła nich roztoczył 
się cały obłok pierza i puchu 

Po dłuższej walce zaczęła się ufawniać 
zdecydowana przewaga kaczora: z właś 
ciwą sobie flegmą i wytrwałościa zaczą! 
stopniowo wypierać swezo nerwowego 
przeciwnika z placu boju, aż wreszcie 
przyparł go do Ściany jakiegoś domostwa 

Triumf kaczora był jednak krótkotrwa 
ty. Oto na widowni zjawił się nowy groź 
ny zapaśnik — gąsior! Z całym rozpędem 
natar? na swego niefortunnego krewniaka 
zoologicznego i nuże obrabiać go dziobem 
Kaczor wobec takiej przewagi rejterował 
na całej linii. 

Kto wie, czy do bitwy nfe wmieszalby 
się niebawem indyk i jeszcze inni przed- 
stawiciele ptasiego rodu, gdyby gospo- 
darz zaniepokojony losem swych pupilów 
nie położył kresu tej morderczej awantu 
rze. l 
Stąd morał: nawet wśród pfaków spra 
wiedliwość zwycięża. albowiem kaczor, 
nikczemny sprawca całej awantury od- 
szedł z pola walki sromofnie pobity. 
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zabudowaniami gospodarskiemi i inwen- 
tarzem martwym i żywy. 
Poszkodowani obliczają ogólne straty 
na 20.000 zł. Oto do czego doprowadza 
iehkomyślność jednostek. 


... 
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Organizm ludzki jest instrumentem, na 
którym duch-artysta wygrać winien prze 
dziwną, wiecznie młodą, nieśmiertelną w 
wielodźwięczne tony 
| przebogatą symfonie życia! 
| Biada, postokroć biada organizmo- 

wi, którym włada duch słaby i marny! 

Myśl kształtuje rysy naszego oblicza. 
| Wytężone pragnienie ujścia zniszczeniu, 
 ożywiając ducha. promieniuje w ciało 
| zdrowiem, siłą, radością życia; 
ało są właśnie atuty młodości. W nas sa- 
mych zatem tkwi moc duchowa, tchnąć 
piękno i wesele w nasze ciało, osobą swą 
radować otoczenie, być kochanym,, upra 
gnionym... czyli... 
być młodym! 

Jak również od naszego „ja“ jedynie zale 
ży słabość nasza, brzydota, choroba, czy 


Il. >i 
starość przedwczesna! 
| Melancholia, zgryźliwe usposobienie, 
trwoga przed chorobą, niepowodzeniem, 
przewidywanie nieszczęścia — 
rujnują doszczętnie młodość i życie. 
| Im w piękniejszych barwach widzimy 
fo życie, tem większą jest radość życia, 
tem większe doń przywiązanie, tem mo- 
niejsze siły żywotne... tem dłuższe złote 
pasmo 
szczęstej i beztroskiej młodości. 
Piimy zatem pełnemi haustami z nie- 
wyczerpanej czary życia, strzeżmy się je 
dnak 
popaść w niewolę żądzy użycia, 
pamiętając zawsze, iż. nieposkromione 
zmysły wiodą do brzydofy i upadku. 
Bogactwo doczesne kupione zbyt for- 
sownym wysiłkiem. kosztem zdrowia du 
szy i ciała, niema wartości, 
test równoznaczne z ubóstwem. 
Niech nasza zarobkowa praca rozryw 
ka nam będzie miłą i pociągającą — ka- 
żde bowiem pole działania ma bezwzględ 
nie swoje atrakcje. 
Wroglem młodości, zdrowia i estetyczne- 
go wyglądu 
jest posiłek spożywany w pesymisfycz- 
nym nastroju, psuje bowiem nietylko żotą 
dek, ale i inne ważne organv wewnętrzne 
a fem samem cały organizm. 
W miarę naszej możności 
my 


pielęgnuj- 


zdobnictwo mieszkań naszych. 
Nie tyle jednak samo mieszkanie ile 
współmieszkańcy nasł wywierają swą ja- 
iaźnią doniosły wpływ, wyciskając na ofo 


czeniu sobie właściwe, charakierystyczne 
piętno. 

To też strzeżmy się sami, a przede- 
wszystkiem strzeżmy młodzież przed 
starcami — to znaczy 
przed ludźmi, którzy czują siłę starymi, 
są niby zrezygnowani, a jednak pełni za- 
wiści, złej woli, 
zjadliwi, zgorzkniali... 


DGPEŁY OWE INA ZYE 


Humor zagraniczny. 
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(zy musimy skapitulować przed siarością ? 


Sami możemy młodość przykuć do naszego rydwanu życia 
i utrzymać ją przy sobie do późnego wieku. 


Szukajmy zawsze towarzystwa ludzi 
równych sobie duchem, jeśli nie wyższych 
młodych (czujących się młodymi). — Je- 
śli chcemy młodość zachować 

z młodymi trzymajmy, 
W naszych złych chwilach 
uciekajmy od smutnych myśli, 
przywodząc sobie w pamięci jasne i szczę 
śliwe momenty naszego życia i jak dro- 


Tori POUNER 


Oryginainy wiatr. 


Krótkowzroczna: — Ach, co za straszny wiatr mamy dzisiaj. Nie 


mogę dosłownie zrobić ani kroku! 


Iniany w zadali kolejowym ol 15 nh. 


Począwszy od 15 maja zacznie kurso- 
wać pociąg luksusowy z Warszawy do 
Paryża i z powrotem, który będzie prze- 
jeżdżał przez Łódź. 

Kursować on będzie trzy razy tygod- 
niowo (z Łodzi do Paryża 12.00 w środy, 
piątki i niedziele, z Paryża do Łodzi 18.10 
we wtorki, czwartki i soboty) i prowadzić 
będzie wyłącznie wagony sypialne i re- 
stauracyjny międzynarodowego Towarzy 
stwa. Podróż do Paryża trwać będzie 29 
godzin 45 minut. (Przyjazd do Paryża 
15.30). A 

W połączeniach wewnątrz naszej sie- 
ci kolejowej zmian będzie niewiele. 


. 


Z ważniejszych należy wspomnieć o 
przeniesieniu obecnych pociagów łódzkich 
(515 i 516 oraz 519 i 520) z linji kaliskiej na 
Skierniewice — Koluszki z dojazdem na 
dworzec Fabryczna-Łódź: 

Przyśpieszenie biegu pociązów doko- 
nane będzie tylko częściowo i nieznacz- 
nie. Zyskały na szybkości pośpieszne ber- 
lińskie 501 i 502, oraz wiedeńskie 201 i 202 
jak również krakowskie dzienne pośpiesz- 
ne (1 i 2) i łódzkie (309, 310). Przyśpie- 
szenie szybkości zasadniczej wynosi z 65 
ną 70 kim. na godzinę. 


mr. A 


gocennemi klejnotami zachwycajmy się 
ich promiennym blaskiem. 

Naijuboższe nawet życie 

ma taki skarbczyk pamiątek. 

Ożywczo również działa stronica do- 
brej książki w rodzaju „Kwiatków św. 
Franciszka z Assyżu”, lub „Rozmyślań 
Marka Aureljusza“, spacer 

poprzez zieleń pól, 

łąk i lasów wśród ptasząt rozkoworu j 
szmeru struimyka, spowiedź u stóp koii- 
fesjonału lub na piersi wiernego i rozum- 
nego przyjaciela. Wyznanie bowiem na- 
daje kształt realny niejednym mgławico- 
wym upiornym postaciom, które 

swą nieokreślonością nękają ducha. 

Serce zamknąć przed nienawiścią, 
wszystkim dobrym uczuciom naroścież je 
otworzyć, winę swą uznać i w dalszem 
życiu złego unikać, wiele ukochać — ote 

atuty tężyzny ducha 

i eliksiru młodości. 

Biegi czasu zatrzymać nie jesteśmy 
w stanie, ani tembardziej zawrócić go z 
drogi, w mocy naszej jiędnak przykuć da 
siebie młodość i utrzyriać ją w sobie jak- 
najdłużej. 


Gaz usypiający z mister- 
nej zapalniczki ułatwia 
rabunek. 
Nowoczesny typ bandyty. 


Policja francuska ujęła przed kilku 
dniami niejakiego Jana Gourant, który u 
chodzić może za 

typ nowożytnego bandyty. 

W ciągu trzech miesięcy obrabował 
on 10 jubilerów, 4 bankierów, 5 właścicie- 
li dóbr i 15 podróżnych. 

Posługiwał się w tych wszystkich 
przypadkach gazem usypiającym, który 
wypuszczał na ofiary swych grabieży z 

misternej zapalniczki. 
Gaz usypiający fabrykował Gourant u 
siebie w laboratorjum. 
X Skoro policja wkroczyła do jego mie- 
szkania, znalazła dwa duże balony ciem- 
no-fioletowego gazu. 

Tajemnicy wyrobu tego narkotyku 
Gourant nie chciał zdradzić twierdząc, iż 
balony z gazem 

kupił od nieznanego mu bliżej chemika. 

Gourant prowadził życie na wielką 
stopę, zajmował przy ulicy Rivoli wspa- 
niały apartament i legitymował się bileta- 
mi wizytowemi najstarszych rodzin ary- 
stokratycznych. 

Gourant jest inżynierem chemikiem, a 
do bandytyzmu skłoniło go bezrobocie. 


W. L. 


Cowie WozystkOWIEdZĄCJ 


Od kilku tygodni. ba od kilku miesię- 
cy, Paryżanie, należący do świata wszyst 
kowiedzących i dobrze poinformowanych 
intrygują swych znajomych pytaniem: 


„Zna pan człowieka. który wyświad- 
czą usługi? 

Zadałmy sobie sami ło pyfanie i po- 
sfaraimy się dowiedzieć, kim iest p. Noi- 
ref, dyrektor Monde-Services? 

Ulica du Faubowrg Saint Honore, o pa 
rę kroków od rue Royale. Ośmiopiętrowy 
drapącz nieba w stylu amerykańskim. 

— Pan Noiret? 

Wysgalowany portier uśmiecha się dys 
kretnie : 

— Ah. pan który wyświadcza usługi? 
Proszę pół piętra w dół, na lewo. hall! 

Oszklone drzwi. na których błyszczy 
złotem swych liter trójjęzyczny napis: 

ond Services? 
ASK us for all you want! 
M ćmandez nous tout ce que vons desi 


Todo eñ una sola officina! 


W pierwszym gabinecie dwaj urzędni 
cy stukają monotonnie w Remingtony. 

— Pan Noiret? 

— W czyjem imieniu? 

— W sprawie osobistej. 

Gabinet p. Noiret. „Człowiek, który 
wyświadcza usługi" — zażywny. okrągły 
twarz miła, oczy ruchliwe, błyska w nich 
wciaż iskra wesołej ironii. 

Przeszłość?.. Licenciat nauk filozoficz 


-nych i matematyki, doktór praw. Cztery 


lata obozu jeńców w Niemczech. Malarz. 
Pośrednik giełdowy. Literat. Człowiek, 
świadczący usługi: 

— Jak pan wyimaginował ten zawód? 

— Wróciwszy z Bordeaux do Paryża 
z odrobina pieniędzy w kieszeni. wynają 
łem to oto biuro, zaangażowałem tych 2 
urzędników. którzy mnie uważali za wa- 
riata, odszukałem czterech dawniejszych 
przyiaciół. moich pierwszych klientów i 
rzekłem im: 

— Dawniej każda wielka rodzina fran 
cuska posiadała swego intendenta. Nigdy 
głowa rodziny, arystokrata czv przeds:a 
wicie! starej burżuazji nie zajmował się 3 
sobiście sprawami domowemi. Przywoły- 
wał intendenta, informował go i... na tem 
koniec. 

Intendent bierał po mieście. kupował 


karoce, sprzedawał dobra. wvświadczał 
usługi całej rodzinie. Dzisiaj zawód ten zni 
kna? zupełnie; wielkie rody podupadły, 
fortuny ich się skurczyły. Ale Francja ma 
40 milionów mieszkańców. z których każ 
dy odczuwa pewnego dnia potrzebę do- 
radcy i pomocnika. Jeśli formuła moja się 
urzeczywistni, od dziś za lat kilka będę 
nietylko intendentem całej Francji. ale też 
| człowiekiem. który wyświadcza usługi 
wszystkim į każdemu! Oto dlaczego na- 
zwałem moje przedsięwzięcie „Monde- 
Services” i oto dlaczego śmiem twierdzić 
znajduje się już na drodze ku powodzeniu. 

Tu pan Noiret sięga do szuflady biurka 
: wyciąga z kartoteki podłużną wąską kar 
tkę. Czytam: 

„Pan X... Nr. 4, 137 

Mieszka — — — — 

Telefon 

— Otóż. widzi pam mówi „człowiek, 
który wyświadcza usługi“, to jest ostatni 
abonent. Tak, abonent! Wyświadczam tt- 
sługi, ale — tylko abonentom. 400 fran- 
ków focznie — a on czv ona możę zażą- 
dać odemnie wszystkiego, cò zechce. 

— Czegoż żądają od pana abonenci? 
Ca pan im daje? T: 

— Proszę, niech pan słucha! 


Pan Noiret czyta Szybko. skandując 
każdy wyraz. > 

„Adres radjologa. Mamka. Tłomacz. A 
dres jazzbandu. Przewiczienie zwłok z Í- 
runu do Paryża. Załatwienie spraw po- 
datkowych abonenta nieobecnego w kra- 
ju. Orzanizacia wycieczki do jeziora 
Tchad. Zamówienie aeroplanu. Wyszuka 
nie malarza-Rosjanina na Montrparnasse 

Pan Noiret. zadyszany nieco przerywe 
chwile. 

— Przypuśćmy na chwile. że ktoś z a 
bonentów pańskich zażąda np. fotografii i 
listów Mata-Fari? 

— To było iuż. drogi panie! Zaimpro 
wizowałem Sherłoka Holmsa i w dwa dni 
wyvdostałem to, czego żadał odemnie abo 
nent - literat. 

Żegnam „człowieka, który wyświadcza 
ustigi. 

Pan Noilret, ściskając mi dłoń. dodaje 
na pożegnanie serio: 

— Dostarczyć mogę wszystkiego, z 
wyviatkiem żony i męża... Albowiem daję 
gwarancje... a rozwód. ba. dramat. przy: 
chodzą tak szybko. iż moja reputacja czić 
wieka. który wyświadcza usłuci, mogła- 
bv nę tem ucierpieć. Au revoir. cher mon 
sieur A l 

| a 


Str. 4 


Oryginalną przygodę miał onegdaj pro 
kurator stanu Illinois, pan Crowe. Siedząc 
sobie w domu wygodnie w szlafroku i pan 
toflach, pogrążył się w A 

słuchaniu radio. 

Nagle wśród różnych „numerów“ usły 
szał najwyraźniej swoje nazwisko. Mówi- 
ła stacja WRRM, mieszczaca się w kaba- 
recie 

Moulin Rouge. 

Prokurator słuchał ze zgrozą następn- 
fącego przemówienia: 

— Ladies and gentlemens. Teraz za- 
produkujemy wam jeden bardzo pikantny 
numer. Widzę wprawdzie, że tu w pierw- 
szym rzędzie siedzi 

srogi prokurator Crowe 
í jego przyjaciel sędzia Barret, myślę je- 
dnak, że ci gentlemeni nie zechcą nam za- 
mącić wesołego nastroju. co zresztą wi- 
dać po ich rozbawionych obliczach. 


ry eP peg ==" WĘG "R 


„ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE”. — dzia 18 Kwietnia 1926 roku. 


Zamach na skromność prokuratora. 
Zemsta dowcipnych właścicieli kabaretu. 


Słychać było oklaski, któremi przyję” 
to tę przemowę. Prokurator 

zdrętwłał z oburzenia. 

Uświadomił sobie dopiero teraz, o co 
chodzi. Stacja WBBM i kabaret były wła 
snością pięciu jegomościów, których nie- 
dawno | 
kazał aresztować za napad na dziew- 

czynę, 
a sędzia Barret skazał ich na dotkliwe ka- 
ry. Panowie ci zemścili się więc w ten spo 
sób, podkopując 
cnotliwą reputację 
obu prawników. 

Prokurator zawrzał gniewem. Momen 
talnie ubrał się, zatelefonował po policję i 
urządził najazd na kabaret. Wybuchła tam 
oczywiście wielka wojna. Dowcipni właś- 
ciciele kabaretu znowu staną przed są- 
dem. 


Woda wyźłobiła ogromne jamy w skałach nołożonych obok Niagary. 


. Amerykanie chcą utrzymać wygląd wodospadu. 


Rząd amerykański kazał inżynierom 
zbadać skały wzdłuż wodospadów Niaga- 
ry. Inżynierowie wywodzą obecnie w 
sprawozdaniu, że woda wyżłobiła w wie- 
lu miejscach 

ogromne jamy, 
które sprowadzą może w niedługim już 
czasie zapadnięcie się całych ścian wodo- 
spadu. Przez to zniszczone zostałyby 


różne mosty I wspaniała sceneria, 

ściągająca wiele tysięcy ludzi do Niagary. 
Rząd amerykański wniesie prawdopodob- 
nie projekt ustawy, przewidujący poważ- 
ne fundusze na utrzymanie obecn. krajo- 
brazu naokoło wodospadów Niagary i dzi- 
siejszego wyglądu tego olbrzymiego wo- 
dospadu. 


— 


Korona Niemiec na głowie „cesarzowej“ 
z Doornu. 
Interpelacja socjalistów. 


Pisma niemieckie przypominają, że 
gdy ex-kajzer Wilhelm po zgonie pierw- 
szej żony, Augusty, ożenił się powtórnie, 
w niewyiaśniony sposób zniknęła z zam- 
ku berlińskiego 

korona cesarzowej. 

Stwierdzono, że na zlecenie Wilhelma 
były nadworny jubiler zmienił jej objętość 
poczem koronę tajemnie przewieziono do 
Doorn, gdzie „cesarzowa“ Hermina para- 
dowała w niej 


- podczas uroczystości ślubnych. 
__ Socjaliści wnieśli niedawno w tej spra 
wie interpełację w Reichstagu. Rząd o- 


«świadczył, że do wywiezienia korony nie 


przyłożył ręki. Socjałiści wniosą drugą in 
terpelację domagającą się, by zażądana 
od Wilhelma zwrotu tej korony, przedsta- 
wiającej wartość półczwarta miliona ma- 
rek. 


Wysokość fal morskich 


waha się między 2-ma a 4-ma metrami. 


Na zachodnio - południowych wybrze- 
żach Anglii dokonano pomiaru fal mor- 
skich przy użyciu specialnie w tym celu 
zbudowanej kamery fotograficznej. 

Stwierdzóno, iż normalna wysokość 
fal morskich waha się pomiędzy 2 a 4 me- 
trami. Podczas silnej burzy wysokość fal 


przekracza 12 metrów, przy typowo zaś 
burzliwem morzu sięga 9 metrów. Dłu- 
gość największej z fal zmierzonych wyno- 
siła około 300 metrów. Stwierdzono przy- 
tem, że fale uderzają o wybrzeże w od- 
stępach 20-sekundowych. 


Nowiny filmowe. 


Ankieta francuskiego pisma kinowego. 


Kto jest królem i królową kina? 


Na ten temat ogłosiło ankietę francu- 
skie pismo kinowe „Mon Film*. Oto wy- 
nik ankiety: 

Królem komików francuskich został 
znany Georges Biscot, który otrzymał 
6.175 głosów: królem filmu amerykań- 
skiego został Charlie Chaplin (3.300 gło- 
sów) į potem: - Rudolf Valentino (3.275), 
Douglas Fairbacks (1.921), Adolphe Me- 


njou (1.907), Ramon Novarro (1.325), 
John Barrymore (783), Lon Chaney (546), 
Antono Moreno (539). 

Królową filmu amerykańskiego zosta- 
ła Mary Pickford (2.979 głosów), następ- 
nie: Pola Negri (2.067), Norma Talmadge 
(2.025), Gloria Swanson (2.001), Liliana 
Gish (1.527), Bebe Daniels (1.305), Mae 
Muray (1.304), Alice Terry (422). 


Statua Wolności w Waszyngtonie z zegarkiem na ręce. 
Oryginalny pomysł mieszkańców Nowego Jorku. 


Trzej bracia Lazurus z Nowego Jor- 
ku, synowie. szwajcarskiego imigranta, 
wnieśli prośbę, by pozwolono im włożyć 

zegarek bransoletkowy 
na wzniesioną do góry rękę statuy Wol- 
ności w Waszyngtonie. Prośbę „przedło- 
żono maj. gen. Frank Shęathan w celu 


przedstawienie jej sekretarzowi wojmy. 
W departamencie wojny sądzą, że za- 
twierdzenie prośby może naprowadzić 
na dalsze zmiany w stroju statny i różne 
dodatkowe dekoracje, co zeszpeciioby 


obecny 
piękwy jej wygiąd. 


z 
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Angielska kuracia głodowa nie jest zbyt przykra 


Książę Waljl radzi jeść „tylko“ cztery razy dziennie 


I dużo 


Moda głodzenia się uzyskała prawo o- 
bywatelstwa nawet w Anglji, gdzie obżar 
stwo i pijaństwo święcą triumfy. 

Na kongresie w Mayfałr, na którym 
dysputowano na ten temat, 

zabrał głos książę Wagi, 

który w dłuższej mowie zwracał uwagę 
na nadmierne konsumowanie potraw I wie 
wanie w siebie whisky. 

Według księcia, człowiek powinien tyl 


ko 
cztery razy dzłennie zasładać do stotu 


tańczyć. 


Pozatem masl dbać o to, ażeby młędzy 
tą czterokrotną ceremonją obładowywa: 
nia żołądka, poświęcić dosyć czasu 


sztuce tańca. 

Dalej oświadczył książę, iż alkohol na: 
leży pić tylko wieczorem, cygar nie nale. 
ży palić wcale, jedynie tylko 

fajkę í papierosy. 

Jak widzimy z tych wskazówek, an: 
glelska kuracja „głodowa nie jest zbyt 
przykra. 


Odznaki dia bankrułów. 


istniały w Szkocji przed 100 laty. 


W angielskiej izbie gmin podczas roz- 
prawy o projektowanej reformie ustawy 
o bankructwie, jeden z posłów przypom- 
niał, że istniał niegdyś przepis, zmuszają- 
cy zbankrutowanego handlowca do 

odznaczania się zewuętrznie. 

Tak np. w Szkocji bankruci jeszcze 
przed 100 laty musieli nosić specjalne n- 
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Krateczki sądowe. 


branie; w Angli w w. XVHI przepisy na» 
kazywały bankrutom naszywać na ubra- 


niu , 
gwiazdy określonego kolori. 
Czy ów poseł zalecił przywrócenie 
tych przepisów obecnie — dzienniki an- 
gielskie nie donoszą. 


Umundurowany 


tułonek bractwa „Wegołych rzezinioszków 


Wyrok sądu przyjął wybuchem serdecznego śmiechu. 


P. Józef Bittner, zamieszkały przy ul. 
Przędzałnianej 95 jest zapalonym hodow- 
cą kur, które na noc zamyka w komórce 
na podwórzu. Kury p. Bittnera słynęły w 
całej okolicy, nic więc dziwnego, że różni 
złodziejaszkowie zęby sobie na nie o- 
strzyłli. 

I stało się, że pewnej nocy zorganizo- 
wana szajka rzezimieszków wtargnęła na 
podwórko, a odbiwszy kłódkę i skoble ko- 
mórki pana Bittnera skradła 9 kur, nie ba- 
cząc na opętany wrzask ptactwa, przera- 
żonego tą niespodziewaną nocną wizytą. 
I wraz z pierzastym łupm zbiegli złodzieje 
w kierunku niewiadomym. Ktoś przecież 
zauważył ich manipulacje i powiadomił p. 
Bittnera, który natychmiast podjął pościg. 
Zdołano przyłapać dwóch sprawców kra- 
dzieży, a mianowicie Kazimierza Wider- 
kiewicza i Feliksa Wieczorka. Po pew- 
nym czasie ujęty został trzeci amator dro- 
biu Władysław Wypych, żołnierz 10 p. a. 
p. w Łodzi, typ ze wszech miar zasługują- 
cy na uwagę, jak się to okaże poniżej. — 
Wszystkich trzech aresztowano i oddano 
do dyspozycji władz sądowych. 


WŁADYSŁAW WYPYCH. 


Obydwaj cywile stanęli dnia 9 lutego 
b. r. przed sądem pokoju I-go okręgu i ska 
zani zostali na trzy tygodnie więzienia ka- 
żdy. Wypych zaś odbywał w dalszym cią 
gu służbę wojskową, w międzyczasie jed- 
nak dokonał dwukrotnej kradzieży mun- 
durów z magazynu 10 p. a. p., ujęty zaś 
skazany został na 8 miesięcy więzienia i 
wycksportowany do słynnego zakładu 
<«arncgo w Stanisławowie. — Z tych też 


:0: 


względów nie mógł się stawić na rozpra: 
wę do sądu łódzkiego. 

W dniu onegdajszym sprowadzono we 
sołego aresztanta do Łodzi pod silną a 
kortą żołnierzy 53 p. p. Miał bowiem od: 
powiadać przed panem sędzią Borków- 
skim za kradzież dziewięciu kur na szko- 


dę p. Bittnera. Tego rodzaju oskarżony 


uczynił nielada wrażenie na sali sądowej 
Rozprawa trwała nader długo, ustalo 
no, że właśnie Wypych był przywódc: 
szajki, która skradła kury i że oskarżom 
ma nader bujną przeszłość kryminalną. — 
Wreszcie sąd uda? się na naradę, a w cza- 
sie przerwy publiczność tłumnie obstąpi- 
ła aresztanta, który sobie podśpiewywał i 
szczerzył zęby do wszystkich. Tylko re- 
porterom zapowiedział, że jeśli o nim ra- 
piszą w gazecie, to ich ukatrupi. Pozałeni 
opowiadał o rozkoszach życia więzieline- 
go w Stanisławowie. Czuje się tam ponoć 
bardzo dobrze i żyje sobie jak hrabia Po- 
tocki, 3 
Zwierzenia Władysława Wypycha 
przerwało wejście sądu. Wśród ogólnego 
zainteresowania pan sędzia Borkowski o- 


głosił wyrok, mocą którego Wypych: ska- $ 


zany został na trzy miesiące Wwięzienia— 
Wyrok ten uczynił na publiczności wra- 
żenie. Przyznam się, że i ja poczułem na- 
gły przypływ sentymentu do tego orygi 
nalnego rzezimieszka. Ten przecież przy 

jal wyrok wybuchem serdecznego Śniik 

chu, pożegnał przyjaźnie sędziów i publ: 

czność, pogroził raz jeszcze pięścią tė 
porterom i opuścił salę, odprowadzon* 
przez żołnierzy. 

Sza-wicz. 


jk 
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„ŁÓDZKI! ECHO WIECZORNE”. 


A jednak odbędą się w Łodzi! 
Mecze o mistrzostwo w boksie. 


Jak mas Informuje wydział prasowy 
Łódzkiego Okręgowego Związku Bokser- 
sklego w dn. 5 I 6 czerwca r. b. odbędą 


słę w Łodzi mistrzostwa Polski w boksie 
wszystkich kategoryj wag, 


Jeszcze o profesjonaliźmie w Polsce. 


Nowa komisja PZPN-u we Lwowie. 


(C-5) Lwowski Związek Okręgowy 
Piłki Nożnej zosta! powiadomiony przez 
PZPN. o przyjeździe nowej Komisji śled- 
czej do Lwowa. Komisja ta, w skład któ 


rej wejdzie dr. Lezer, Pniewski i tani, zba 
da powtórnie czy przez kluby lwowskie 
był, ewentualnie jest uprawiany ukryty 
profesjonalizm. 


Trzeba zapłacić! 
Afera klubów lwowskich i wiedeńskich. 


Lwów, 13. 4, (C-S) Jak wiadomo 
PZPN. zabronił rozgrywania płatnych 
meczów piłkarskich trzem klubom lwow- 
skim (Pogoń, Hasmonea, Czarni) aż do 
chwili uregulowania kwestyj pieniężnych 


z klubami wiedeńskiemi Vienną i Simme- 
ringiem. Na ostatni mecz Pogoni z Craco 
wią zarząd Pogoni musiał się starać o po 
zwolenie PZPN. 


Samochodem naokoło świata. 
Odważni harcerze-studenci. 


Prace przygofowawcze do samochodo 
wego raidu światowego 3-ch polskich bar 
cerzy-Studentów są już na ukończeniu. 
Samochód specłałnie skonstruowany i do 
stosowany do potrzeb kilkoletniego cam- 
ping'u przerabiany jest w wojskowych 
warszłałach samochodowych (CWS) we 
dług projekłów inż. Tańskiego i Jabaud, 


a pod kierunkiem inż. Daszewskięgo, Ur- 
bańskiego i kpf. Mrajskiego. Zmiany te- 
chniczne dotyczą: obniżenia kierownicy, 
zastosowania tłoków aluminiowych i t. p. 
Termin wyjazdu zostanie ustalony w naj 
bliższych dniach i łączy się z obchodem 
15-lecia działalności harcerstwa polskie- 
go. 


zawody lekkoatletyczne Południowa Polska -- Węgry. 


„ Lwowski O. Z. L. A. otrzymał od wę- 
tierskiego Związku Lekkoatletycznega 
oropozycję erządzania raz w roku zawo- 
iów lekkoatletycznych południowa Pol- 
ska — Węgry, naprzemian w miastach, 
biorących udział, a więc: Budapeszt, De- 
braczyn. Miskolcz, Kafowice, Kraków, 
Lwów, Poznań. k 

Zawody obejmować mają następujące 


konkurencje: biegi 100, 400, 1500 i 5000 
mtr., sztafeta 100x200x300x400 mtr., skok 
w zwyż, w dal, rzut oszczepem i rzut dy- 
skiem. 

Zainteresowane związki odnoszą się 
do tei propozycji bardzo przychylnie i 
prawdopodobnie w najbliższych dniach 
zostanie ustalone miejsce i fermin pierw- 
szego spotkania. 


(idział naszych wojskowych w raidzie 
polsko-czecho-słowackim. 


__ Dowiadujemy się, Łe w raidzie Polsko 
Czechosłowackim, który odbędzie się w 
dniach od 7 do 14 czerwca b. r. wezmą 
również udział maszyny wojskowe. Na- 


razie desygnowana test maszyna wyrobu 
własnego Cenfralnych Warszatów Samo 
chodowych t.zw. „CWS“. Maszynę tę po 
prowadzi p. Mrajski. 


„Boska“ Zuzanna w Wiedniu, 
Mecz tennisowy Austrja — Rumunja. 


Wiedeń, 13. 4. (C-S) M-lie Susanne 
Lenglen gościć będzie w początku miesią 
ca maja we Wiedniu, gdzie rozegra cały 
szereg-meczów 7 Tennisistami austriacki- 


mi oraz rumuńskimi, którzy przyjeżdżają 
w maju na międzypaństwowy mecz tenni 
sowy Austria — Rumunja. 
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ma 1 pmyjadelem morduje męża i trupa ruta do rzeki 


Zamordowany we wsi rodzinnej cieszył się 
jak najlepszą opinią. 


7 Piotrkowa donoszą: 

O pót kilometra od wsi Grabostów. gm. 
Bujnv Szlacheckie 
dokonano ohydnego mordu. 

Nad wieczorem 11 b. m. pod mostem 
rzeczki. przepływającej niedaleko od wsi 
Grabostów, 

znalezłono trupa gospodarza 
Ziólęowskiego. Trup był zanurzony w wo 
dzie buty znaleziono opodal, a w odleg- 
ciąż ji kilku kroków od miejsca znalezie- 

a tuna były wetknięte w ziemie: łopata 
| tom żelazny. stanowiące własność zabi- 
teo, Czaszka Ś. p. Ziółkowskiego była 

potrzaskarta. 

W kieszeni zabitero znaleziono małą 
| telkę z resztkami wódki. — 

Po otrzymaniu wiadomości o znalezie 
ty trupa na miejsce wypadku udali się ko 
r=ndant Ostrowski i kierownik ekspozy- 
ty Holc. Dochodzenie ustaliło, że Ziół- 
toglę krytycznego dnia zajęty był w 0- 
t "bie swego domu a 

wyhieraniem kartofli. 
skad około godziny 8 wieczorem wyszedł 
tod tero czasu domownicy wiece go już 
sue widzieli. 
Okazuje się. że zabity był człowiekiem 
uczciwym I spokojnym. 


. Wrogów nie miat, nłe pił. nie grał w 
karty, pieniędzy nie pożyczał; wo- 
góle opinia cieszył się dobrą. 
Co do 
domniemanych sprawców morderstwa: 
krążyły we wsi różne wersie. następnie 
przeprowadzone dochodzenie dało policji 
materiał, obciążający 
żone zabitego I jei przyjaciela, |. 

niejakiego Stanisława Łęckiego. mieszkań 
ca tejże wsi. Wobec podejrzenia morders 
twa Ziółkowską i Łęckiego aresztowano. 


Magistrat Bełchatowa 


dopuszcza swój własny we- 
ksel do protestu. 

Gospodarka władz miejskich w Bełcha 
łowie prowadzona fest fatalnie. Dowodem 
texo jest to. że magistrat Bełchatowa 

À dopuścił do protestu 
weksel przez siebie wystawiony na sumę 
150 złotych. 

Jest to fakt niestychany w dziejach Sa 
morządu. Jakie wyobrażenie można mieć 
o stanie finansowym Bełchatowa. jeżeli 
weksel na tak drobną sumę nie mógł być 
w ferminie zapłacony P, 


— dnła 18 kwietnia 1926 rokm 


Życie ekonomiczne. 


Zagraniczny rynek pieniężny I towarowy. 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

Za 100 złotych: Londyn 42.50. Zurych 
50. Berlin 43,18 — 43,62, wypłata na War 
szawę 42,79 — 43,01, na Katowice 42,59— 
42,81, na Poznań 42,64 — 42,86, Gdańsk— 
5628 — 56,42, na Warszawę 52.84 — 
52,94, Wiedeń czeki 77,25 — 77.75, bank 
noty 76,40 — 77,40, Praga 370, Ryga‘ 59. 


ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY 
Londyn. Nowy Jork 4.86 3/16 — 4.86 
1/4, Fiolandja 12,12, Francja 141,70. Belgia 
128, Włochy 120,90, Niemcy 20,425, — 
Szwajcaria 25,19 3/4, Danja 18.575, Szwe 
cja 18,14.5, Norwśgja 22,46, Helsingfors — 
193,12. Praga 164,06, Wiedeń 34.46. War 
szawa 42,50. i 
Paryż. Londyn 141,85, Nowy Jork — 
29,14. Szwajcarja 563, | 
Gdańsk. Zamknięcie giełdy. 100 zło- 
tych 56.28 — 56,42, czek na Londvn 25.21, 
telegraficzna wypłata na Berlin 123,396 — 
123.704, na Warszawę 52,84 — 52.94. 
Zurych. Paryż 17,75, Londyn 25.20, No 
wy Jórk 5,18.3. Berlin 1,23,4. Wiedeń — 
73,15. Warszawa 50, Budapeszt 0,72,5, 
kareszt 2.14.5. e 
Nowy Jork. Londyn za 1 funt szterl.-— 
4.86 3/16. tendencja zmienna. Za 100 jedno 
2 Z A Paryż 3,43.5. Berlin— 


GIFŁDA BAWEŁNIANA, M 

Nowy Jork, 12. 4 — Bawelna. Dowôa 
do portów Atlantyku 1 Golfu 12.000, da 
kraju 8,000, do Anglii 1,000. na kontyneni 
14,000. foco 19,45, maj 18,44 — 45, lipiec 
18,37 — 38, sierpień 18,80, wrzesień 17,55, 
październik 17,50. grudzień 17.00 — 19,00, 
styczeń 17,11, marzeć 17,11. i 

Nowy Orlean, 12. 4. — Bawełna. Loco 
18,47, maj 18,22, lipiec 17,77, październik 
16,86. grudzień 16,86, styczeń 16.86. | 

Liverpool, 12. 4. — Bawełna. Otwarcie 
mai 9,51, lipiec 9,36, październik 9,15, sty 
czeń 9,06, 

Zamknięcie: maj 9,47, iipiec 9,32, paź- 
dziernik 9,10, styczeń 9.01. 

Brema, 12. 4. — Bawełna. 20.51. 
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NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ DALSZA 
ZWYŻKA CEN. 


Warszawa, 13 kwietnła. Notowania 
na giełdzie zbożowo - towarowej za 100 
kig. franco stacja załad. w nawiasach fr. 
Warsz. Pszenica 45.000, żyto kongr. 26.50, 
28.60 — (29.00), jęczmień na kaszę (28.50), 
otręby żytnie 23.00. Obroty skąpe. Uspo- 
sobienie mocne. 


Ceny rynków łódzkich. 


(ko) W dniu dzisiejszym stan rynków 
łódzkich uległ nieznacznej zmianie ku lep- 
szemu. 

Ceny zwiezionych w znacznych iloś- 
ciach produktów przedstawiały się nastę- 
pująco: 

Nabłał: masło osełkowe 5.50 — 5.80, 
masło śmietankowe do 6 zł., jajka 1.80 — 
2.10, jajka skrzynkowe 1.70 — 1.90, śmie- 
tana (cena 1 litra) 1.80 — 2.00, ser (cena 
1 kigr.) 1.40 — 1.60, za litr mleka płacono 
od 25 do 28 groszy. 

Drób: kura 3.50 — 6.00, kaczka 2.50 — 


4.00, gęś 7.50 — 9.00, indyk 11.00 — 14.00, 
za kurczaki płacono od 2 do 3 zł. 

Ziemiopłody: (cena za 100 kigr.) ziem- 
niaki 6.00 — 6.70, buraki 7.50 — 8.50, mar 
chew 10.00 do 12 zł. 

Ogrodowizna: (cena za 1 sztukę) ka- 
pusta zwykła 0.20 — 0.40, kapusta włos- 
ka 0.40 — 0.70, za kler. cebul płacono od 
40 do 60 groszy. Pojawiły się również no- 
walje, które sprzedawano po cenach na: 
stępujących: główka sałaty 0.20 — 0.25 
pęczek rzodkiewek 0.10 — 0.20. 

Ruch na rynkach dość duży. ` 
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Swięto pieśni w Pabjanicach. 


Zjazd towarzystw śpiewaczych województwa łódzkiego. 


Dażąc do nawiązania ściśłejszego kon 
faktu między Zrzeszeniami i Związkami 
śpiewaczemi w Województwie Łódzkiem 
pabjanickie T-wa Śpiewacze w-celu pod- 
niesienia poziomm artystycznego pieśni po 
stanowiły urządzić w Pabianicach 

„Święto Pieśni". 
Aby zamierzenia te przeprowadzić zwo 
tuia w starym grodzie Pabianicach 
Ziazd Stowarzyszeń Śpiewaczych w du. 
23 i 24 maja 1926 r., ti. w czasie Zielonych 


Świat. 

Wszystkie Towarzystwa Śpiewacze 
Województwa Łódzkiego, hołdujące pieś- 
ni ideowej. proszone są gorąco na za 
dziany Zjazd w możliwie Hcznych zespo- 
łach chórowych. 

Szczegóły, dotyczące Zjazdu. podamy 
wszystkim Towarzystwom Wojewódz- 
twa Łódzkiego niebawem po zgłoszeniu 
przez nich swego akcesu w Zjeździe naj 
dalej do dnia 10 kwietnia. 


 Przymusowy pobyt kupców łódzkich 


we Lwowie. 
Rok ciężkiego więzienia za zbrodnie kradzieży. 


W dniu wczorajszym zapadł wyrok na 
kupców łódzkich Rosenbauma i Zimmer- 
manna, którzy sprzedawali we Lwowie 
kradzione towary manufakturowe warto- 
ści 10 tysięcy dolarów, o czem donosiło 
wczorajsze „Ł. Echo W.*. 

Obaj skazani zostali 


po roku ciężkiego więzienia za zbrodnię 
uczestnictwa w kradzieży, 

zaś trzeci współoskarżony Sonntag ska- 

zany został jedynie na 

100 zł. grzywny za przekroczenie z par. 

477, t j. nabywania rzeczy podejrzanego 

pochodzenia. 


Łódź nie zazdrości Plotrkowowi. 


Woda z wozu asenizacyinego do rur 
wodociągowych. 


Do redakcji jednego z pism piotrkow- 
skich zgłosiło się kilka osób, oznaimiając, 
że wodę do tłoczenia w rurach wodocią- 
gowych zwozi się w wozie asenizacyj- 
nym. Podawano nawet numer wozu, opo 
wiadano szczegóły. 


:0: 


Jak stwierdziliśmy — pisze ten sam 
dzientnik=wóz nr. 8 przezqaczony do wy 
wożenia nieczystości z dołów kłoacznych 
jest już od kilku lat nieczynny, zresztą zo 
stał on w swoim czasie poddany gruntow 
nej dezynfekcji. 


Włosy wielkiego cesarza. 


Pamiątki napoleońskie. 


W: Londynie odbyła się niedawno na Ii 
cytacji sprzedaż pamiątek po Napoleonie. 

Zdturmiewająco obfita była ilość meda 
lioników. zawierających jako relikwię ko 
smyk włosów wielkiego cesarza. 

Napoleon pod koniec życia nie odzna- 


czał się zbyt bujna czupryną — raczej 
przeciwnie. A sądząc z ilości kosmyków 
cesarskich, przechowywanych przez zbie 
raczy. Napoleon musiałby być podobny, 
nawet po abdykacji do Samsona... przed 
zawarciem fatalnej znajomości z Dalifą. 


p 
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Wystawa GALE "Park im. 
malarstwa. la X Sienkie- 
rzeźby "RT > wicza.) 
í grafiki. Otwarta 
Czytelnia od godz. 
i audycje 10 rano 
adofoniczne do 23 w. 


UUVZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Dzłaty: 
etnograficzno-historycziy I  przyrnd”zzy. 
Otwarte zodzienmie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA”. ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst- 
kich od godz, 5 do 8 codziennie. 

CPYTEILNI* TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI (Plotr 
kowska 103) otwarta codziennie od godz. 6 
do 8 wlecz. z wyjątkiem Świat I piątków. 

"OLSKA Y. M. C. A. (Plot “aweka 80) Czytelnia 

nn a hibljoteka otwarła codziennie od 4  :- ! 
SE 


BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe- 

dagogiczna, ul, Andrzeja nr. 7 (front 

I-sze piętro) otwarta codziennie od godz! 

6 do 9 wiecz, w niedziele od 9 rano do 

4 po południu, 

Mieisk! Kinematograf Oświatowy — 


„Cuda głębin morskich” 
Pocz, przedstawień o godz, 5, 7, 9 wiecz. 


, 


„ŁÓDZKIE ECHO WTECZORNE*. ” — «nia 15 Kwiefnła 1926 rott 


` Dokąd pójdziemy wieczorem? 


„Apolto” —„Bestje z Rajskiej wyspy” 
"Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wiecz. 


„Casino“ — „Czarodziejka” 
Pocz. przedstawień o godz, 5, 7.30 I 10 wiecz, 


„Czary*” „Bohater dnia” 

Pocs. przedstawień o z. 5.30, 7.30 I 9.30 włecz. 
Dom Ludowy —„Krzysztof Kolumb”, 
Pocz. przedstawień o godz. 4-ej po poł. 
Grand-Kino. — „Gorączka złota” 
„Luna“ — „Zdrada, której nie było” 

Pocz. przedstawień o g. 6.00, 8.00 1 10.00 wiecz. 


„Nowości* — „Boy Nr. 13". 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7 I 9.15. 
„Odeon“ — „Pan dyktator, to ja" 

Pocz. przedstawień o godz. 4, 6, 8 i 10 wiecz. 
„Reduta — „Honor rodziny Jordanów”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

Resursa — „Próba miłości” 
Początek przedstawień o g. 5.30, 7.15, 9 wiecz. 


Spółdzielnia Pracowników Państwowych. 
„Kochanek własnej żony”. 
Pocz. przedstawień o godz. 5.30. 7.15 I 9 wiecz. 


„Corso” — „Pan dyktator, to ja” 


Teatr Mieiski — „Znakomity Don Juan” 
Początek o zodz. 8.15. 


Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
„Siarczysta dziewczyna" 
Początek o godz. 8.15. 
„SAVOY“, Traugutta 6. 
Codziennie występy artystyczu:, 


TEATR MIEJSKI ` 

Dziś po raz trzeci efektowna, świetnie grana 
przez cały zespół z Junoszą-Stępowskim w nie- 
porównanej kreacji stawnego barytona na czele 
komedja amerykańska „Znakomity Don Juan". Bi- 
lety ułgowe ważne. 

Jutro, środa, po raz ostatm na przedstawieniu 
włeczorowem, tym razem po cenach zaiżonych— 
„Orzeł czy resaka“ z Janoszą-Stpowskim i Ste- 
fanją Jarkowską. 

Czwartek przedstawienie włeczonowe po ce- 
nach najniższych „Otelo“. 

W piątek w dalszym ciągu „Znakomity Don 
Juan“. Bilety wgowe ważne. 

W sobtę o godz. 3 m. 30 przedstawienie dła 
młodzieży szikolnej „Otelo“ z Junoszą-Stępow- 
skim. 

W pełnych próbach scenicznych pod kierun- 
kiem reżysera Konstantego Tatarkiewicza prze- 
piękna, rozgłośna baśń sceniczna M. Maeterlincka 
„Błękitny ptak* w przekładzie J. Kasprowicza. 
Nową oprawę dekoracyjną (12 obrazów) i kostju- 
mową (z zórą 100 osób przyjnujących udział) 
szykują pracownie teatralne pod kierunkiem i we 
dług szkiców Bolesława Kudewicza, Ilustracja mu 
zyczna L. Marczewskiego. W głównej rol! chłop- 
ca Tyityla — Ninka Wilińska. W rolach ważmiej- 
szych pp. Grywińska, Horecka, Jerzmanowska, 
Remicz, Rodowiczowa, Rozwadowiczowa, oraz 
pp. Dębicz, Woskowski, Białoszczyński, Komor- 
nicki, Szubert, Przystański, Kliszewski i in. Pre- 
mjera. w środę, dnia 21 b. m. 


TEATR POPULARNY. 
i Ozrodcwa 18. 
Dziś i futro ostatnie dwa przedstawienia „Siar 
czystej dziewczyny”, cieszącej się dotychczas nie 
słabnącem powodzeniem. 
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W przygołowaniu płerwsza polska komedlo- 
pera J. N. Kamińskiego z muzyką K. Kurpińskiego 
p. t „Krakowiacy 1 Górale", Śpiewy I tańce: Kri 
kowiak, połonez, mazur i góralski wykona zespó 
składający stę z 36 osób. Tańce układn baletmi. 
strza B. Nowtńskicgo. Premiera wyznaczona jest 
na piątek, o godz. 8.20 wieczorem. Kasa czynna 
od godz. 12 do 3-ej 1 od 5 do 10 wieczorem. 


- 


„KRÓLOWA NOCY“ W ŁODZI. 


Jak się dowiadujemy, przyjeżdża do Łodzi ze- 
spół operetki warszawskiej tytko ma dwa gościnne” 
występy, a mianowicie na sobołę i niedzielę 17 i 
18-go kwietnia. Udział w zespołe biorą: Walerja 
Dotosz-Markowska, stanowiąca jedna z głównyci: 
sił teatru „Nowości“. Sekimdować lej będą pp.: 
Sempoliński I Kozłowska płastułący godności 
premjerowskie w krakowskich „Nowościach* i w 
leńskim teatrze operetkowym oraz łani artyści. 
` Wystawiona będzie głośna w Europie |-zrana 
w Warszawie przeszło sto razy operetka „Kró- 
lowa nocy“ Waltera Kolto. 

Operetka przybywa w pełnym składzie. Orkie- 
stra pod dyr. znanego kompozytora prof. Ale- 
ksamdra Piotrowskiego. 

Dla pań będzie to istotna rewia najnowszych 
mód paryskich. Występy zespołu odbędą się w 
Filharmonii; gdzie można już nabywać bilety, któ. 
rych cena b. przystępia. 


Nela ~ do polega. 


Anons: W następnej 


ultra sensacyjny s 


KINO 


UWAGA: Dła młodzieży dozwolone. 
zmianie wielki 2-ser- 


jowy program, po raz penn e Polsce 
onowy Pp. 


„Precz zmaską!” | 


Wesoły dramat w 10 wielkich aktach z najgenialniejszym komikiem świata 


CHARLIE Chaplin'em, 


Wielkość Charlie Chaplin'a leży w tem, że jest on jedynym komikiem, który potrafi wzruszyć do Tiei i jedynym tra: 
gikiem, który wywołuje salwy śmiech 


mistrzem humoru i pia 
czu w roli 


głównej. 


u. 


| Łódź, ulica Targowa Mr. 55 


Tel. 1 3-1 3. z 


TERESE VEEE 


tidy i zajęcia w Odduinach rannych i wieczorowych. 
Kurs zawodowy i amatorski 
dia Pań i Panów. :- 


Specjalny jednomiesięczny kurs zawodo- 
wych kierowców na samochodzie „Ford” 


informacje i zapisy w Kancelarji Kursów 


ul. Targowa Nr. 55 


geg {e3 tel. 13-13. 


I Czy już nabyłeś los szczęścia? | 


` Špiesz przeto do Kantoru Loterji 
I, B. Weinberg, Łódź 

. Piotrkowska Nr. 42  *=: 
3 Główna wygrana zł. 400.060.-- 


Ciągnienie I-ej kl. 13-ej PoL Państw. Loterji odbędzie się j W Airp a 
kilka dni 


za 


u Co drugi los wygrywa. 


RZ 


Cena prenumeraty: 


W Łodzi miesięcznie — 
Dla robotników «= — 


Ns Karria > = AE Sh GER 


ik Erho Wier” | „uje Łódki” łątnie 1 


Odnoszenie do domu 30 gr. 


Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne”. 


Wyd. Jau Stypułkowski. 


sł, 


ET E irad ae 


Í. Pievi 


a b. lekarz Szp. bw. 


R Space 3. on 
skórne weneryczne 
Tel. Nr. 7-87 t i moczopłciowe. 
j Ulica Zamenhofa 
orvs dowakn ti 
dz w. 
od 10 
do 12 zrana. 


J pazzrumers 


o = 


Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem í w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 AP 


2.60 
2.20 Za tekstem , . . 
sys; N ekrologi « > - 25 e - 


| Zwyczajne . . 6 w a 


Drobne 10 gra poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — nśjóielate ogłoszenie 50 groszy. 


Odbito w drukarni Tow. Pane N iawniczego „Kurjer Łódzki” 
ul. Zawadzka N 


e „MARGÓT” > 


PIOTRKOWSKA 64. 
Z powodu LIKWIDĄCJI działu 
konfekcji damskiej i bielizny § 
Zupełna wyprzedaż | 
WIECZORZE ZZA OBRA G 
po cenach bajecznie niskich H 


| Suknie weła., szew, etamin 


Ogłoszenia diahae. 


Meble, sypialnia 
« dębowa, szafy, 
łóżka nowe i uży- 
wane sprzeda m. 
Stolarnia, Lubelska 
6 przy Napiórkow= 
skiego, 
[I eble, na raty 
pojedyńczo Ť 
komplety, gwaranc- 
ja kiikuletnia, Od- 
świeżanie, zamiany, 


Woda kolońska Awiatówa 


ROS 


ak 
Piia nf oan 


Żądać wszędzie. 


i jedw. 


' Szlafroki 
Koszule haft. 

7 Halki haft. 

4 Fartuchy 


EDC ENE ONZE Z OAP a TOSA TE o Er nych, 


rycznych imos 


Mechaniczna szltiernia SZKŁA, POGIEWNIA ezonleiowyen. 


Trema, Toalety i Lusfra 


ad d ZŁ 8.— Dr. med. 
Bluzki „ u Ż= 

gb BAN 

v «. 3.90 

~ „ 5— HB Południowa 23. 

Way Specjalista 


skór 
wenos- 


Chorób 


— 


pa kwarcowa 


Przyjmuje 8 do 1 
i od 5—8 wiect, 
Tel 40-26. 


luster i piklernia 


— poleca — 


wiszące, Trema od 120 zł 
wyżej. Każdy kupujący 
tremo, otrzymuje elegan- 
ckie owalne lusterko do 
golenia Gratis. 


Dr. med. 


Specjalny dział szkłenia | N R | l ll 
samochodów oraz niklo- 
$ wania części: maszyn, ro- 


| werów, przyb. dent, fry- choroby skór- 


zjerskich i t. p. ne włosów we- 
| s neryczna i moa- 
Jan Candryk czoniciowe 
Piotrkanaia 255 Leczenie światłem 
3 w podwórzu, (Lampa Kwarcowa) 
t=: NISKIE! 3 promieniami Ro- 
entgena od 9—2 
43, o p4-5 dla pań 
Oddz. poczekalnia 
ławadzka JŠ l 


1. lit 


Cegielniana 43 py 


Specjalista cho- 
rób skórnych, we- 
nerycznych i mo 
eroołciowych. 
Leczenie szt] 
słońcem wyży» 
nowe, 


Przy,muje od 9—f1 try o 


i od 0—8, 


. Dr. med, 


Hide 


Ordynator Sapi 
tala Miej skieqn 
dla ohorób skór- 
nych i wonery 
: eany6h 
Piotrkowska 50 s 
przyjmuję codonh 
nie ọd 4—7 po poł 
w niedzielę od g. 
9—12 rano 


s » 4 administracja nie  adpawiadke 
© - NE SZ 
. " „ 4 « żane są za bezpłatne, 

„ „ 10 „ 


Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław Ulatowski 


Stolarnia Lubelska 
N, 6 przy Napiór- 
kowskiego. 1531 
per polsayócze 
i komplety z 
gwarancją kilkule- 
A zamiany od- 
świeżanie, Stolar? 
nia Lubelska 6, — 
przy  Napiórkow 
skiego. 
erande dla zabaw 
w ogrodzie od 
stąpie na sezon let- 
ni. Zgłasząć się na 
Dąbrowe 3 kilome- 
Górnego 
Rynku do Anlcza* 
ka. 1632 


WZ kroju i 
szycia, Opłata 
rałami. Tamże pos 
trzebne  uczenice. 
Zawadzka 17. m 26 


kie na dogod 
nych warunkach 
kroju, szycia, mo- 
delowania, haftu 
maszynowego Oraz 
file- ręczne i ma- 
szynowe. Napiór- 
ej 23, Sol- 


„1658 


rrManicur p 
si Ń aska Manicu- 
ru 15 zł AI. Koś- 
ciuszki Nr. 11, m,21. 


Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej: 
Zagraniczne o 100 procent drożej, 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiat 


Artykuły nadesłane bez oznaczenia henorarjum uwae 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redakte | 
cja nie zwraca. 


wy oaacpz"eriy 


| 
| 


